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ASEKURACYE POKOJOWE.
Lwów, 5. grudnia.

Europa znalazła się wobec zawieruchy 
bałkańskiej w położeniu człowieka, który widzi 
wzbierającą powódź, widzi, że ona może dosięg­
nąć i jego domostwa i na gwałt stosuje środki 
zaradcze: wzmacnia istniejące miiry, sypie wały, 
kopie rowy, któreby odprowadźmy w innym kie­
runku nadmiar wody. Obecnie jesteśmy w ocze­
kiwaniu nowego takiego aktu asekuracyi pokojo­
wej, którym być ma mowa francuskiego prezy­
denta ministrów w parlamencie paryskim.

Wprawdzie wie się z góry o niej, jaką bę­
dzie, jak się to wiedziało przed głośną dziś już 
mową kanclerza niemieckiego. Wie się, że czem 
była deklaracya Bethmanna-Hollwega d i t  Austryi, 
tern będzie oświadczenie Poincarego dla Rosyi: 
zapewnieniem, że gdyby ją zaczepiono i zmuszo­
no do wojny, to Francya z całą swoją siłą zbroj­
ną stanie po jej strorye. A  jak wszystkie głosy 
w Europie, bez zastrzeżeń uznały stwierdzenie 
solidarności niemiecko-austryackiej za objaw po­
kojowy, tak samo być musi ze stwierdzeniem 
solidarności francusko-rosyjskiej.

Bo jeżeli pierwsze zabezpieczyło Europę 
przed wybuchem wielkiej wojny przez zaczepkę 
Rosyi, to drugie usuwa prawdopodobieństwo 
zaczepki ze strony Niemiec, z którą Francya 
musiałaby uważać mieszanie się Niemiec w
wojnę austryacko-rosyjską na ten nieprawdopo­
dobny wypadek, . gdyby tę wojnę Austrya rozpo­
częła.

To wszystko, jak powiedzieliśmy wyżej i 
1 ak mówiliśmy wielokrotnie, było z góry i od 
dawna wiadome, ale bywają chwile, kiedy po­
wiedzenie głośne i podkreślenie publiczne rze­
czy, która dla nikogo nie jest tajemnicy, znaczy 
więcej, niż najsensacyjniejsze wiadomości.

Taką chwilą jest teraźniejsza, a już do­
tychczas przedsięwzięte przez Europę asekura- 
cye przyczyńmy się bardzo do zlokalizowania i 
obecnych i jeszcze dalszych możliwych Konfli­
któw na Bałkanach, bo prżedewszystkiem zmu­
siły Rosyę do polityki pokojowej. Rosya, wszedł­
szy już raz na tę drogę, musi przedsięLrać ze 
swojej strony asekuracyę swojej własnej polityk, 
pokojowej.

I w istocie prywatne wiadomości stamtąd 
donoszą, że Rosya pomału wprawdzie i w wiel­
kiej cichości, ale demobilizuje, a równocześnie po­
jawiły się znowu pogłoski o odwołaniu z  Bel­
gradu posła rosyjskiego Hartwige, który bez 
wiedzy rządu rosyjskiego miał wziąć czynny u- 
dział w utworzeniu Związku bałkańskiego, a 
wogóle swoją polityką na własną rękę bardzo 
się przyczynił do wywołania tego naprężenia 
międzynarodowego, z k.irego teraz zaczynamy 
dopiero powoli się uwalniać. Równocześnie krążą 
bardzo prawdopodobne wieści, że Niemcy i An­
glia skorzystają ze sposobności, aby, częściowo 
przynajmniej, wyrównać zgodnie swoje rachunki 
wzajemne, co też było dalszą i to wcale nie 
zasługującą na lekceważenie asekuracyą pokoju 
europejskiego.

W tym stanie rzeczy brzmią bardzo nie­
prawdopodobnie doniesienia, jakoby Austrya 
miała użyć Rumunii do sprowokowania wojny z 
Serbią. Przedewszystkiem Austrya wojny nie 
chce, a gdyby do takiego lokalnego starcia 
przyszło, obędzie się bez pomocy Rumunii, za­
targ zaś serbski ma wszelkie szanse pokojowego 
załatwienia i jeżeli Serbia nie całkiem jeszcze 
spuściła ze swych żądań, tu dja honoru domu i 
dlatego, aby przy rokowaniach mieć o co się 
targować.

Ale i ze stanowiska Rumunii taka jej 
rola byłaby niezrozumiałą. Po pierwsze Rumu­
nia styka się z Serbią na bardzo małej prze­
strzeni, powtóre Rumunia nie ma powodu do 
twierdzeń4 “, że Serbia jej zagraża, niema też 
nic w Serbii do żądania i do zdobycia. Potrzecie 
Rumunia, rozpocząwszy pierwsza wojnę z Ser­
bią, miałaby od razu na karku Rosyę, której 
wtedy nie możnaby zarzucić prowadzenia pro­
wokacyjnej polityki wojennej.

Więc jeżeli istnieje sojusz między Austryą 
a Rumunią i jeżeli ten sojusz ma do odegrania 
jakąś rolę na Bałkanach, to zupełnie inną, niż 
mu przypisują sensacyjne telegramy i jest raczej 
jedną więcej wśród licznych asekuracyi pokojo­
wych. Naszem zdaniem, w razie zbrojnego kon­
fliktu Austryi z Serbią, Rumunia miałaby po- 
módz do jego zlokalizowania, byłaby raczej ro­
dzajem synapizmu, odciągającego krew w inną 
stronę, bo jej zadaniem byłoby trzymać na u- 
wiezi inne państwa bałkańskie, w szczególności 
Bułgaryę i powstrzymać ją od pospieszenia z 
pomocą Serbii, czego zresztą Bułgarya sama 
pragnie uniknąć.

Naturalnie tak liczne i tak wszechstronne 
asekuracye pokojowe wskazują, że niebezpieczeń­
stwo bvło wielkie i i*  Dołożenie ciągle jeszcze

jest poważne, ale dają też nadzieję, bardzo uza­
sadnioną, że wojny unikniemy.

W odzow i armii austryacko- 
węgierskiej,

Lwów, 5. grudnia.
(k) W obecnych czasach alarmów wojen­

nych wysuwa się na pierwszy plan pyłanie, kto 
będzie powołany do dowodzenia armią Austro- 
Węgitr w ewentualnej wojnie. Sprawa ta jest 
niesłychanej wagi, gdyż kierowrictwo jest jednym 
z najbardziej decydujących czynników w wojrie.

Ostatnią wielką kampanię odbyła armia mo­
narchii przed blisko 47 laty, a od walk, połączo­
nych z okupacyą Bośni i Hercogowiny, minęło 
już 34 lat. Nie można więc dzisiaj liczyć na to, 
by wodzowie armii austryacko-węgierskiej w ewen­
tualnej.-Wojnie rozporządzali doświadczeniem wo- 
jennem. Mimo to nie zbywa monarchii na mę­
żach, którzy w zupełności nadaią się na trudne 
i nadzwyczaj odpowiedzialne stanowiska wodzów. 
Znakomite wprost szkoły wojskowe, ciężka służ­
ba w sztabie generalnym i coroczne wielkie ćwi­
czenia i manewry dają bowiem wyższym ofice­
rom w Austro-Węgrzech możność doskonałego 
wyszkolenia się i w ewentualnem prowadzeń' j o- 
peracyi wojennych.

N a c z e l n e  d o w ó d z t w o  spoczywać 
będzie niewątpliwie w rękach następcy tronu, 
arcyksięcia F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a .  
Arcyksiążę, kończący za dwa tygudnie 49 rok 
życia, znajduje się w sile wieku, posiada też od­
powiednio. wielką sprężystość ducha i ciała. Jego 
energia, Dokładność i wielki dar oryentowania 
się są ogólnie znane. W kołach wojskowych na­
uczono się też cer.ić go jako bardzo zdolnego 
wodza podczas manewrów. Arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand zaczął służbę wojskową w roku 
1875 w piechocie, służył także dwunrotnie 
w kawaleryi. W linii służył nieprzerwanie przez 
lat 14, poczem odbywał dłuższe podróże. W ro­
ku 1898 postawiony został do dyspozycyi naj­
wyższego dowództwa armii, u boku monarchy. 
Odtąd zajmował się gorąco wszystkiemi ważnemi 
sprawami, dotyczącemi sił zbrojnych monarchii 
i jego to inieyatywie, wzgl. poparciu zawdzięcza 
armia wiele nowoczesnych urządzeń. Arcyksiążę 
jest też od szeregu lat kierownikiem wielkich 
manewrów armii.

Szef sztabu generalnego austryacko-węgier- 
skich sił zbrojnych, marszałek porucznik Błcżej 
S c h e m u a ,  pozostałby naturalnie i w razie 
wojny na swem ważnem stąnowisku. Generał 
Schemua okazał już kilkakrotnie podczas wiel­
kich manewrów oraz na swym obecnem stano­
wisku wiele zdolności wojskowych ; odznacza się 
zwłaszcza oględnością, energią, szybką decyzyą, 
oraz znakomitą techniką i precyzyą w wydawa­
niu rozkazów i dyspozycyi. Generał Schemua 
liczy 56 lat życia i służy w armii od roku 1374, 
po ukończeniu szkoły wojennej został przydzie- 
lonv w mku 1884 do sztabu generalnego.
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Podczas służby w sztabie generalnym uży­
wano go na różnych ważnych wysoce odpowie­
dzialnych stanowiskach — posiada jednak także 
dostateczne doświadczenie w służbie liniowej, 
gdyż cdbywał również służbę w linii, przy pie- 
chccie, był też kilka lat komendantem brygady 
w Tryeście. General Schemua jest szefem sztabu 
generalnego od roku.

Na stanowiska dowódców poszczególnych 
armii powołani zostanę prawdopoaoonie teraźniej­
si i n s p e k t o r o w i e  a r m i i ,  g nerał piechoty 
br. Comad v. Hotzendorf, gentrał zbrojmistrz 
Potiorek, oraz ger.e.aiowie piechoty rrar.k i 
Bchoedler, wreszcie generał kawaleryi Bruder- 
mańn.

Najwybitniejszą osobistością z wymienio­
nych jzst generał piechoty Franciszek br. C o n ­
r a d  v. H o t z e n d o r f .  Znany ogólnie nietylko 
w monarchii ale i zagranicą jako nadzwyczaj 
zdolny żołnierz i organizator, położył już olbrzy­
mie zasługi około rozwoju armii austryacko-wę- 
gierskiej W razie wojny na nim prawdopodobnie 
spoczęłoby natrudniejsze zadanie, jemuby poru- 
czono ewentualnie kierownictwo akcyi operacyj­
nych na najważniejszym teatrze wojny. W niego 
patrzy dzisiaj cała armia z największą ufnością. 
Popularność w armii zdubył sobie Conrad spo­
kojem i uprzejmością w obejściu, mrówczą pra­
cowitością i wysokiem poczuciem sprawiedliwości 
przy surowem wymaganiu natężenia wsfcystkich 
sił dla dobia służby. Genarał Conrud ma obe­
cnie lat 60, służbę rozpoczął mając niespełna 
lat 19.

Podczas okupacyi Bośni był juz oficerem 
sztabu generalnego i został odznaczony za wale­
czność. W roku 1895 mianowany komendantem 
pułku, służył potem przez 11 lat w linii także 
jako komendant brygady i dywizyi. Po ustąpieniu 
hr. Becka został wreszcie br. Conrad w r. 1906 
mianowany szefem sztabu generalnego. W czasie 
kryzysu aneksyjnego miał sposobność wybitnie się 
odznaczyć, przeprowadzając w niesłychanie krót­
kim czasie reorganizacyę różnych urządzeń armii 
i przygotowując mobilizacyę w sposób wprost 
zdumiewający. On to najudatniej wykorzystał tę 
chwilę niebezpieczeństwa i zdołał dać armii wy­
soki stopień gotowości wojennej, którą utraciła 
poprzednio przez długi okres pokoju. Niedawno 
właśnie rok minął, gdy generał Conrad, ku żelowi 
całej armii, ustąpił ze swego stanowiska.

Generał Oskar P o t i o r e k ,  obecnie taRże 
szef rządu krajowego w Bośnli i Hercegowinie, 
liczy lat 39, służył przy inżynleryi 1 piechocie, 
był dłuższy czas szefem biura operacyjnego w 
sztabie generalnym, potem n.ianowany został za­
stępcą szefa sztabu generalnego, wreszcie komen­
dantem 3. korpusu w Gracu.

Generał Liboryusz v. F r a n k ,  urodzony r. 
1848, od 1874 roku służył głównie w sztabie ge­
neralnym i był przed mianowaniem na inspekto­
ra armii komendantem 7. korpusu w Teme- 
szwarze.

Generał Franciszek S c h o e d l e r  liczy lat 
61. W, czasie swej karyeryi sztabowej był profe­
sorem w szkole wojennej a od roku 1909 do 
1911 zajmował stanowisko komendanta 11. kor­
pusu we Lwowie.

Generał v. B r u d e r m a n n ,  znany ogólnie 
jako wybitny kawalerzysta, jest także prawdopo­
dobnie przeznaczony do odegrania wielkiej ro i 
w razie wojny. Biudermann ma lat 61, służy oa 
18. roku życia głównie w linii, a krótki tylko 
Cias w sztabie generalnym. Na wyższych stano­
wiskach wojskowych przebywał generał Bruder­
mann kilka lat w Krakowie jako komendant dy- 
wlzyi Kawaleryi a od roku 1905 do 1906 we Lwo­
wie jako komendant korpusu. W r. 1906 został 
mianowany generalnym inspektorem kawaleryi, a 
w październiku br. inspektorem armii.

Kto, prócz wymienionych, będzie jeszcze 
ewentualnie powołany na stanowiska kierownicze 
w razie wojny, trudno obecnie przewidzieć. Mo­
żliwe jest jednak, że wejdzie jeszcze w rachubę 
któryś z pensyonowanych juz dziś generałów lub 
też któryś z obecnych komendantów korpusu.

Prawda o Kirkkilise i Lille Bur­
gas.

Zwycięstwa francuskim metod walki.
(k) Po raz pierwszy od chwili rozpoczęcia 

wojny bałkańskiej sztab generalny armii bułgar­
skiej wydał o f i c y a l n e  s p r a w o z d a n i e  z 
o p e r a c y i  w o j e n n y c h ,  traktujące w
szczególności o walkach pod hirkkiliase i bitwie 
pod Ltile Burgas,

Oto garść szczegółów, zaczerpniętych z 
tego sprawozdania, które pozwala nam wniknąć 
za kulisy zdumiewających zwycięstw Bułga­
rów :

Trzecia armia bułgarska, skoncentrowana
między miejscowościami Jambol i Straldża, 
przekroczyła granicę turecką 21 października, 
maszerując sześciu traktami. Front armii rozcią­
gał się na 23 kilometrach między Oczakój i Tup- 
cuiar. Marsz na Kirkkiiise rozpoczęto dnia 23 
października. Bułgerski 9ztab generalny liczył
się z dworne możliwościami, a mianowicie, że 
Turcy albo pozostaną w defenzywie pod osłoną 
fortyfikacyi Kirkkilisse, albo też podejmą ofen- 
zywę przeciw armii bułgarskiej. W pierwszym 
wypadku możnaby było uciec się do planowego 
oblężenia albo też gwałtownego ataku, w drugim 
— musianoby się zastosować do okoliczności. 
W każdym razie jednak należało dążyć do od­
cięcia KlrkkiLse od Adryanopola 1 od Lula Bur­
gas oraz do przecięcia na południe prowadzą­
cych linii odwrotowych i połączeń komunikacyj­
nych. — Trzoda armia bułgarska maszerowała 
przeto dalej ku południowi w czterech kolum­
nach, po obu brzegach rzeki Tekedere. Każda z 
nich miała specyalne zadanie operacyjne da wy­
konania.

22. października rzuciły się obie środkowe 
kolumny na tureckie „transzey" (rowy strzelnicze 
dla obrony bardziej wysuniętych pozycyi) koło 
Frlkler i zmusiły nie-rzyjaciela do cofnięcia się. 
Turcy zajęli nową pozycyę. Grupa zachodnia na­
tomiast odparła turecki atak na flankę poprowa­
dzony od strony Adryanopola. Wschodnia ko­
lumna wreszcie postępowała bardzo powoli na­
przód wskuteK złych dróg i nadciągnęła skutkiem 
tego dopiero pod koniec walki.

23. października rano rozpoczęła się walka 
na nowo; Bułgarzy zdobywali teren piędź za pię­
dzią i doszli wreszcie do winnic na północ od 
Kirkkilisse. O godzinie ósmej wieczorem, wśród 
ciemnej nocy, wykonały dwa bułgarskie bataliony 
energiczny atak na tureckie prawe skrzydło. Tur­
ków opanowała straszna panika, po krótkim opo­
rze oddziały tureckie zaczęły uciekać w najwięk­
szym nieładzie. Ale i Bułgarzy byli wyczerpani, 
a prócz tego panował wśród nich ni< lad, spowo­
dowany zaciekłym bojem, tak że pościg był na 
razie niemożliwy, zwłaszcza wobec panującej 
ciemności.

Dnia 24. października o g. szóstej z rana 
rozpoczął się wielki, ogólny atak bułgarski na 
Kirkkil sse. Obronę miasta stanowiły dwa forty, 
Eriklissa na zachód, Skopo na wschód, oba po­
łączone łańcuchem szańców polowych. Forty owe 
nie były jeszcze w zupełności wykończone. Sko­
po przytem pozbawione było ciężkich armat, a 
w Eriklissie znajdowa'y się zaledwo 4 ciężkie

aziała. Armia Abdullaha baszy została całkiem 
rozprószona. Ludność przyjęła Bułgarów z entu­
zjazmem- część wojsk bułgarskich zajęła miasto, 
podczas gdy przednie straże pomaszerowały na­
tychmiast dalej na południe i południowy zachód.

25. października pociagnięły także główne 
siły bułga/skie na południe. Wschodnia kolumna 
maszerowała drogą do bunar-H ssar, podczas 
gdy kawalerya dotarła do linii kolejowej w doli­
nie Ergene. 26. odpoczywano, następnego zaś 
dnia dotarły oddziały wywiadowcze kawaleryi do 
Hajroboli i pociągnęły dalej ku Rodosto, nie na­
trafiwszy nigdzie na nieprzyjaciela. Tymczasem 
armia wykonała olbrzymi zwrot na lewo i zajęła 
front, skierowany Ru południowemu wschodowi. 
Pierwsza armia oułgarska zaatakowała następnie 
Lule-Burgas, wschodnia zaś grupa trzeciej armii 
(druga armia oblega Adryanopol) osiągnęła Bu- 
r.ar-hissar.

28. października podjęli Turcy silną kontr- 
ofenzywę przeciw temu miastu. Tu też walKa 
trwała cały dzień, a szale zwycięstwa przechyla­
ły się to na jedną, to na drugą stronę. Pierwsza 
armia oraz zachodnie kolumny tizeciej aimii 
posuwały się tymczasem tylko bardzo powoli na­
przód wskutek niepogody i okropnego wprost 
stanu dróg,

29. WalKa rozpoczęła się powoli rozszerzać 
na całą linię frontu. Sukcesy zachodnich kolumn 
polepszyły też przytem sytuscyę Bułgarów na ich 
lewem skrzydle, koło Bunar-Hissar, gdzie toczy­
ły się zaciekłe walki z silnie przemagającemi 
sitami nieprzyjaciela. ' Walki te trwały jeszcze 
wieczorem i przez całą noc. Bezustannie powta­
rzały się tu przez cały ten czas ataki i kontr­
ataki

Także jeszcze i 30. października bitwa 
wrzała przez cały dzień Dopiero rezerwy pierw­
szej armii, wciągnięte w walRę, toczącą się w 
kierunku Lule-Burgas, dały Eułgarom szanse 
zwycięstwa. Z obu stron wprowadzono już wszyst­
kie, siły w linię bojową, linie tureckie rozciągały 
się na przestrzeni 40 kilometrów i były obsa­
dzone prze2 150.000 ludzi.

Rozstrzygnięcie Ditwy przyniósł dopiero atak 
wykonany w nocy. Mianowicie jedna brygada buł­
garska walcząca w centrum zdołała około 9 go­
dziny wieczór po heroicznych zapasach wyprzeć 
Turków z pozycyi koło Turk bej. Brygada owa 
oszańcowała się tam natychmiast; takża bułgar- 
ska artylerya zajęła tam silne po?ycye

Dopiero 31. października rano Turcy zoryen- 
towali się, że Bułgarom udało się przełamać ich 
linię, Tymczasem pierwsza armia bułgarska po­
nowiła ^itak od frontu, jej prav»e skrzydło posu­
wało się nieustannie a energicznie naprzód. — 
Ostatecznie siłą zmuszono Turków do cofnięcia 
się przez oskrzydlenie ich pozycyi i silny ogień 
z flanki.

Jeszcze tylko wschodnie skrzydło tureckie 
utrzymywało się na swych pozycyach. Turcy sku­
pili tu sweje rezerwy, chcąc przejść ao Kontr­
ataku, przyczem zamierzali oskrzydlić lewe skrzy­
dło bułgarskie i odciąć je od KirRkilisse.

W czasie jednak, kiedy się już rozpoczął 
odwrót tureckiego centrum oraz lewego skrzydła, 
udało się Bułgarom także tutaj powstrzymać atak 
turecki. Dnia 1 listopada rozpoczęli Bułgarzy po­
ścig na całej linii, kozbito przytem doszczętnie 
aryergardę turecką, stawiającą opór w pozycyi d  
chavai gościńca do Wizy. W walkach opisanych 
powyżej Turcy stracili 40.000 lud/i i wiele ma- 
terydła wojennego. Zwycięstwo Bułgarów było 
zupełne.

Podpułkownik Azmanow, który imieniem 
bułgarskiego sztabu generalnego udzielił kilku 
pozos.elym jeszcze w Bułgaryl kores ondentom 
wojennym powyższego biuletynu, wyraził się, ob­
jaśniając go:
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— Ta bitwa była zwycięstwem ataku, pro­
wadzonego skupionemi siłami wojsk, zmierzają­
cego do złamania linii bojowej nieprzyjaciela, nad 
fltakiem otwartym oskrzydlającym. Było to ws pa­
rt i a ł e z w y c i ę s t w o  m e t o d y  f r a n c u ­
s k i e j  n a d  m e t o d ą  n i e m i e c k ą .

PRZEGLĄD PRASY.
Inteligentna przekupka i nieinteligentny 

redaktor.
■££ Wiedział, gdzie zaczerpnąć informacyi 

do swego wczoraj zamieszczonego artykułu „Na­
sze nastroje* współpracownik „Słowa Polskiego", 
pieczętujący się znakiem trójkąta. Poszedł do... 
przekupek4 Piękne dusze łacno się znachodzą. 
Lecz: s/ duo faciunt idem, non est idem. Roz­
myślania „trójkąta* ze „Słuwa Polskiego" o na­
stroju społeczeństwa naszego są stanowczo mniej 
inteligentne od rozmyślań „zinterwiewowanej* 
przekupki...

Lecz kogóż właściwie obchodzi poziom in- 
teligencyi „trójkąta" ze „Słowa Polskiego" ?

Chodzi o rzecz inną. Przyjechało do Galicyi 
grono osób, odnoszących się do „tubylców* jak 
Vdsoo de Gama do dzikusów. Przyjechali w po­
czuciu własnej „wyższości* kulturalnej wobec 
społeczeństwa, na najniższym szczeblu stojącego. 
I mimo, ż t przez dziesięć lat w Galicyi i — z 
Galicyi żyją, dotychczas traktują tutejsze obywa­
telstwo jako ludzi drugiej klasy. Bo w rozumieniu 
tych ludzi Gałicya — zanim ją uszczęśliwili 
dzierżawcy „Słowa Polskiego* — była Patagonią. 
Nie było w Galicyi przed ostatnim zajazdem by­
łych współpracowników „Głosu* warszawskiego 
oni narodowości polskiej, ani kultury narodowej, 
_ni etyki, ani politycznej uczciwości. Natomiast 
była hołota, do której raczyli się zniżyć dzier­
żawcy „Słowa Polskiego*.

Tylko z takiego rozumowania dają się wy­
snuć słowa, które czytamy we wczorajszem 
„Słowie Polskiem ":

„Poziom myśli politycznej nie nr.oże dzi­
siaj daleko odbiegać od s t r a g a n ó w  na 
rynku. Społeczeństwo jest demokratyczne. 
Mężowie przekupek bywają w o ź n y m i ,  
ci ocierają się już o sfery . „polityczne*. 
Wśród nich przebywa m ł o d z i e ż  k s z t a ł ­
c ą c a  się w szkołach, która bezpośrednio 
już zajmuje się polityką. U r z ę d n i k o m  
nie wolno snuć planów politycznych, to też j

Odcinek „Cazety Wieczornej*1 z d. 5 grudnia 1912.

W szelkie p raw a  au to rsk ie  zastrzeżone.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

— Co ja nic mam prawdy powie­
dzieć? Te konie są pewno na przechowania. 
Po co gadać takie rzeczy? Tu jeden śpi 
na strychu, co na tych koniach przyjechał.

— Kiedy pojedzie dalej?
— Jutro na noc.
— W którą stronę ?
— Nie wiem.
— Daj ic mi parę tych koni!
— Aj-aj! Ja się boję !
— No, to się bój! Przecie wrócą nad 

ranem! Ryfka!
— Nie mogę. Ony mię zabiją!
— Kto?
— Ojciec — i ten, co przyjechał.
— Nie będą wiedzieć.
— Jakto nie będą wiedzieć? Onyby

n i g d y  n i e  m y ś l e l i  o t e r n,  ż e m o ­
g ą  b y ć  p o t r z e b n e  o r y e n t a c y e .  
Radzi dowiadują się o sytuacyi od mło­
dzieży, woźnych, przekupek*.
Tak cyniczne traktowanie naszogc społe­

czeństwa jest następstwem faktu, że społeczeń­
stwo to nie chce poddać się na ślepo komendzie 
polskiego, kieszonkowego wydanie nielzscheań- 
skiego „Herrenmenscha*, urzędu;ącego przy biur­
ku „Słowa polskiego".

Zarnim naczelni i polityczni redaktorzy „Sło­
wa polskiego* przyjechali z Lodzi i Berlina do 
Lwowa, zanim się przepoczwarzyli w... Polaków, 
nasz lud (ten od „straganów*, ci „woźni*', ta 
„młodzież kształcąca się", ci „urzędnicy") wy­
soko niósł w kraju sztandar uświadomienia naro­
dowego. Urzędnicy nasi — z którymi ongi „Sło­
wo" tak kokietowało, którym zawdzięcza zresztą 
pierwaze swe sukcesy — dobrze sobie zapamię­
tają, kto im odmawia teraz myśli pol.tycznej — 
oryentacyi.

A teraz zapytajmy: dlaczego politycy „Sło­
wa polskiego* tak kwaśny mają teraz humor i 
i tak kąśliwie wyrażają się o społeczeństwie na- 
szem? Pochodzi to stąd, że postawa społeczeń­
stwa zmusiła „Słowo" w ostatnich dniach do 
zmiany frontu. Gdyby bowiem wszystko poszło 
po myśli warszawskich inspiratorów „Słowa pol­
skiego* — mielibyśmy dziś oryentacyę, której- 
byśmy się po wieki wstydzić musieli. Stało się 
inaczej. Zmuszono „Słowo" do wyrzeczenia się 
planów przemycania na grunt galicyjski polityki 
ugodowej „bez zastrzeżeń*.

Inde iral Bu cóż warte społeczeństwo, któ­
re nie słucha Dmowskiego?

KRONIKA.
R epertua r te a tru  m ie jsk iego :
W czwartek 5 grudnia, po raz 2-gi , Aida“.
W piątek 6 grudnia, po raz 4-ty „DoDrze skrojony

frak".
sobotę 7 grudnia: o pół do 4-tej popol. dla mło­

dzieży szk. po raz 14-ty „W gołęDniku", komedya Niko- 
rowicza.

W sobotę 7 grudnia o pól do S-mej wiecz. „Dru­
ciarz", operetka Lehara. Zakończy po raz 6-ty „Wesele 
w Ojcov ie“, balet w 1 akcie, K. Kurpińskiego.

W niedzielę 8 grudnia: o pół do 4-tej pop. „Mada­
me Butierfly" opera japońska w 3 akt. Pucciniego; występ 
Leonii Ogrodzkiej w partyi tyf.

W niedzielę 8 grudnia: o pól do 8-niej wiecz. po 
raz 11 -ty „Ewa*1, Lehara.

me wiedziały o takim interesie!... Kt° 
potrafi tak zrobić?

— A ja! Sanki tu macie?
— Sanki są, ale małe, nasze pacnf 

ciarskie.
— Niech sobie będą pacłuiarskie. 

Chodź! Przynoś klucze! Wyłaź z dziury!
Ryfka zaszlochała z cicha, rozpacz­

liwie. Stała za deskami, łkając.
— Nie dasz?
— Na śmierć mię zabiją. Łeb mi 

obedrą.
— No, to W3Tcierp}sz.
Ten argument jakoś trafił do jej prze­

konania. Uspokoiła się, zapytała jeszcze:
— Ktoby pojechał2
— Ja sama.
— To nikt nie będzie wiedział?
— Nikt! Ja i ty.
— Jak zobaczą, jak oni zrozumieją, 

kto to zrobił, dopiero zaczną bić, dopiero 
zaczną!...

— Moja-że niedotknięta, delikacik!
— Ten, co przyjechał... On ma taki 

kańczug!.,.
— Przynoś klucze!

Z teatru miejskiego. W najbliższy ponie­
działek 9 bm. ukaże się poraź piei wszy n a  naszej 
scenie nadzwyczaj interesująca sztuka oryginalna 
St. Kozłowskiego „Jeniec Napoleona*, zapowie- 
dziana jednocześnie przez tea try : warszawski i
krakowski. Znany zaszczytnie autor licznych sztuk 
historycznych obrał sobie za temat najnowszego 
utworu chwilę pogromu Prus przez Napoleona. 
Rzecz rozpoczyna się w przeddzień zwycięskiej 
bitwy pod J e n ą ; ostatni akt rozgrywa się na 
zamku berlińskim Sztuka, napisana barwnie, ży­
wo, obfituje w coły szereg efektownych scen i 
momentów, daje przytem wdzięczno pole do po­
pisu wykonawcom poszczególnych ról, z których 
największe zainteresowanie budzi rola Napoleo­
na ; w roli tej ujrzymy pana Feldmana. W wy­
konaniu tej zajmującej sztuki bierze udział wię­
ksza część naszego personalu dramatycznego, 
„.jeniec Napoleona* ukaże się w barwnej szacie 
kostyumowo-dekoracyjnej.

Premiera głośnej opery Leoncayalle p- t : 
„Zaza* odbędzie się w przyszłym tygodniu, we 
wtorek 10 bm. EfeKtowna ta opera, grana będzie 
ze współudziałem pani Korolewicz-Waydowej, 
która w pariyi Zazy ma świetne pole du popisu. 
Premiera ta obudziła w sferach muzycznych wiel­
kie zainteresowanie. Powodzenie opery, która za 
granicą święciła wprost niezwykłe sukcesy, zdaje 
się być na dłuższy czas zapewnioi.e.

O m iędzynarodow ym  kongresie  sccyalistycznym  
w Bazylei mówić będzie poseł Hudec w piątek 3 bm. o 
g. poł do 8 w. w  sali, ul Brajerowska i. 8 (parter).

A kadem ickie K oło m an d o lin is tó w  „Meudelsuhn" 
urządza 7 bm. w salach Kasyna urzędn. (Rynek 9) wie­
czorek z tańcami. W części muzycznej biorą wśród innych 
udział pna Ida Markusówna, pny Fruchtinanówny i Koło 
mandolinistów.

Św, MiUoiaf przybędzie do Sokoła III. (gmach 
własny ul. św. Marcina) w niedzielę 8 bm. o 6 w. Pro­
gram urozmaicony.

„D ar chełm ski". W dalszym cągu  złożono w Gai. 
kasie oszczęd. Nr. ks. wkiadk. 91.735: Ks. A. Gorczyca, 
Zakopane, 9 K, — Mauriciewa, Zakopane 6 K, — ks. W. 
Tomniczek, Zakopane, ‘52 K 60 li. — Hoyć, Zaaooane 33 
K, — A. Augustyno wiciowa 37 K 20 h.

P osiedzenie sekcyi przem ysłow ej kraj. Związku 
zdrojowisk i uzdrowisk odbędzię się w sobotę 7 bm. iRo- 
manowicza 9) poświęcone wyłącznie kwestyi wy;obów 
pamiątkowych dla zdrojowisk. Referent, p Gustaw Waldf, 
sekretarz Ligi pom. przem. Ze względu na aktualność i 
ważność przedmiotu rozpraw zarząd Związku zaprasza 
jaknajliczniejszych gości.

Mianowanie. Minister skarbu zamianował 
st. krntrolora Stanisława Burtynowsklego w eta­
cie technicznej kontroii skarbu inspektorem w o- 
kręgu służbowym lwowskiej dyrekcyi skarbu.

Ryfka poszła cicho, jak widmo, w głąb 
domostwa i nie wracała przez czas długi.

Panna Salomea myślała już, ze nie 
przyjdzie wcale. Mróz trzymał. Ostry 
wiatr pociągał. Podmuchy wzdychające 
wałęsały się dookoła murów i narożników 
tej karczmy niemej i ciemnej. Noc była 
czarna, bezgwiezdna, Wreszcie drzwi tylne, 
prowadzące na gnojowisko dziedzińca, 
z cicha skrzypnęły i mała .Ryfka wyszła 
z domu. Przywarła drzwi ostrożnie i wciąż 
nasłuchiwaia, czy kto za nią nie 'dzie. 
Upew niwszy się, że nikt nie usłyszał i nie 
spostrzegł, gdy drzw i otwierała, skoczyła 
ku murowanej stajni i poczęła działać 
nadzwyczaj energicznie. Otwarła co tchu. 
drzwi stajenne, później wrota do wozowni. 
Panna Salomea weszła za próg i śmiało 
zbliżyła się do koni. Nieufnie pochrapy­
wały i biły nogami w ciemności. Nama- 
cała rękoma łby tych koni 1 spostrzegła, 
że stoją w doskonałych i całkowitych 
chomątach, przygotowane do natychmia­
stowej drogi na wszelki wypadek.

(C. d. n.)



Ze sfer lekarskich. Dentysta dr. Henryk 
Zipper, przeniósłszy się do domu przy ul. Bato­
rego 1. 34, udziela u siebie bezpłatnie porady 
ubogim od 9— 10 przedpoł.

Ruch chorych w Kasie chorych miasta 
Lwowa za październik 1912. Zgłosiło się 
chorych 2700 osób, uznano niezdolnymi do pra­
cy 868. Obłożnie chorych było 222, nieobłożnie 
647 osób. Wydano 5 flaszek wina, 502 flaszek 
wody mineralnej, 830 kąpieli. U specyalistów 
leczyło s!ę 584 osób. W szpitalu 56. Ogólna 
suma dni leczenia wynosi 9027 — na jednego
chorego wypada dni 13'9. Zasiłków wypłacono 
w październiku 13.874 K 86 h. (o 1115 K 80 
h. więcej niż w październiku 1911). — Zmarło
członków 12.

W sprawie nauczycieli polskich dla Ka­
nady Przed kilku dniami pojawiła s ę w dziel­
nikach galicyjskich odezwa, podpisana przez nie­
jakiego A. Muszkiewicza, .inspektora szkolnego" 
w Winnipeg. Głosiła ona, że liczni nauczyciele 
polscy mogbliby otrzymać w Kanadzie bardzo 
korzystne posady. Setki listów i ofert, jakie 
wpływały od nauczycieli galicyjskich, skłoniły 
Wydział oświaty stanu Monitoba do rozesłania 
komunikatu z wyjaśnieniem, że inspektora A. 
MuszKiewicza w Kanadzie niema, owa więc o- 
dezwa była tylko niesmacznym żartem ze stro­
ny nieznanego autora, kandydaci zaś do zawodu 
nauczycielskiego muszą bezwarunkowo posiadać 
znajomość języka angielskiego.

Wiadomość tę potwierdza również relacya, 
świeżo otrzymana przez polskie Tow. emigra­
cyjne z konsulatu austro-węgierskiego w Winni­
peg, z której nadto wynika, że uposażenie ma- 
teryalne nauczycieli ludowych w Kanadzie nie 
jest świetne. W szkołach rządowych nauczyciele 
pobierają tam pensyi około 600 dolarów rocznie, 
w szkołach zaś parafialnych zależnie od umowy. 
Tu i tam, obok znajomości ojczystego języka 
większości uczniów danej szkoły, muszą władać 
biegle językiem angielskim, oraz posiadać od­
powiednie wykształcenie zawodowe.

Z życia młodzieży. Na dorocznem walnem 
zgromadzeniu .Kuźnicy", wybrany został nastę­
pujący Wydział: Al. Ładoś (przew.), L. Landau
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zast. przew.), Wł. Zieliński (sekr.), W. Afanaso- 
wiczówna, R. Tarchalska, M. Farbiszewska, Wł. 
Gawet, M. Ambros, W. Riickemann, Z. Rybak, 
T. Hahn, Fr. Joniak. Ed. Argasiński i M. Geba- 
rowicz.

(0  św. Mikołaj zawita dziś tradycyjnym 
zwyczajem do domów, w których błogosławień­
stwo nieba objawiło się w postaci dzieci, zawita 
jednak z miną zapewne trochę smutniejszą, niż 
zwykle, niż w latach poprzednich. „Ciężkie cza­
sy", ciężkie pod każdym względem, muszą wpły­
nąć na ograniczenie hojności sędziwego, siwego 
przyjaciela dzieci. Tak przynajmniej opowiadają 
lwowscy kupcy, handlujący zabawkami i takimi 
przedmiotami, których przeważnie na podarki się 
używa. Opowiadają, iż w tym roku poczynił św. 
Mikołaj bardzo sKromne zakupy, skarżąc się na 
zupełny brak gotówki. Na kredyt zaś — choćby 
mu go nie odmówiono — nie chce nic brać. 
Pod pewnym względem natomiast ma św. Miko­
łaj od lat paru ułatwione zadanie. Dawniej mu­
siał zaglądać do każdego domu z osobna, mu­
siał nocą podkładać „pod poduszkę" rozmaite 
zabawki. Dziś gromadzi mu się w rozmaitych 
salach, kasynach, Sokołach itd. dziatwę masowo, 
co św. Mikołajowi oszczędza dużo czasu i dużo 
chodzenia. Jest to niewątpliwie praktyczne, ale 
niezupełnie z tradycyą nocy św. Mikołaja zgodne. 
Inna rzecz, że we Lwowie jest to wskazane, 
choćby z tego względu, że wędrówka po calem 
mieście w takiej porze, jak obecna, byłaby 
wprost straszna. Wskutek niedbalstwa zarządu 
czyszczenia miasta, nawet na pryncypalnych uli­
cach błoto po kostki, nie mówiąc o ulicach bo­
cznych i dalszych. Jużto czystością zarząd na­
szego miasta chlubić się nie może i szczęście 
całe, że firma „Pathes Freres" robiła zdjęcia ze 
Lwowa w lecie, podczas pogody, bo w przeciw­
nym razie nie byłoby przedstawienie poniedziałko­
we w wiedeńskiej „Uianii“ wypadło tak pochle­
bnie dla Galicyi. Wracając jednak do św. Miko­
łaja, witamy go dziś otwartem sercem i cieszymy 
się wszyscy z jego przybycia, jakkolwiek nie ob­
darzy nas tak hojnie, jak zwykle. \

(t) Protest Koła architektów polskich 
w sprawie projektowanego z budowania pl. Do-
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minikańskiego, wysłany został do prezydyum ma­
gistratu m. Lwowa. W proteście tym stwierdza 
Koło, iż projektowane wybudowanie sukursalne- 
go budynku magistratu obok kościoła Dominika­
nów wpłynęłoby ujemnie na wygląd zarówno pla­
cu jak kościoła, jednego z najpiękniejszych za­
bytków architektury barokowej nietylko Lwowa, 
ale całej Polski. Opinię swą uzasadnia Kolo sze­
regiem rzeczowych argumentów. W zakończeniu 
zwraca się Koło architektów polskich we Lwo­
wie do prezydyum miasta z prośbą, aby „ze 
względu na estetyczny wygląd miasta, oraz ko­
nieczność poszanowania jego artystycznej prze­
szłości, zechciałe wstrzymać projektowaną budo­
wę, aż do wysłuchania w tej sprawie fachowej 
opinii powołanej przez Prezvdvum do *vcia .Ra­
dy Artystycznej1*.

(i) Niezwykła polszczyzna. Wśród mnó­
stwa komunikatów, jakie codziennie redakcya 
nasza otrzymuje z rozmaitych stron, zna­
lazł się świeżo jeden, który zasługuje na spe- 
cyalną wzmiankę a to ze względu na orygilną 
bardzo polszczyznę, w jakiej jest wystylizowany. 
Donoszą w nim ze Lwowa (nie z Wiednia ani 
Berlina) o niewypłacalności rozmaitych firm, n. 
p. S. H., Kolomea (w Galicyi, nie w Prusiech), 
L. S. Stanislau (też w Galicyi) i t. d. Czytamy 
tam również, że Massanyerwalter jest dr. W., a 
Wa/j!tagfal>rt den 24.XII. Oryginalną tę komoi- 
nacyę polszczyzny z niemczyzną — bo są i pol­
skie zwroty : Szanowna Redakcyo — na wstępie, 
a z poważaniem — na zakończenie — nadesłał 
nam, jak się z nagłówka pokazuje: Galiziscfyer
Kreditorenvere'm, zum  Scljułze des Kaufmanni- 
scf)en Kredites, in Lemberg. Instytucya niewąt­
pliwie bardzo pożyteczna i potrzebna. Ale zdaje 
się, że jeszcze potrzebniejszy jest dla ochrony 
przed takimi komunikatami: Związek celem o-
chrony polszczyzny w Galicyi.

Z lwowskiego Towarzystwa prawnicze­
go. Wtorkowa pogadanka w Tow. prawniczem 
na temat świeżo wydanej n ^ e l i  do ustawy kar­
nej o wliczeniu aresztu śleoczego do kary, zgro­
madziła nader licznych słuchaczy z rozmaitych 
sfer prawniczych. Pogadankę zagaił obszernem 
przemówieniem prof. dr. Stebelski, który scha-

wieczeństwa. Jedna to forma na razie : stara,
romantyczna tęsknota do androgynizmu, do sto­
pienia duszy męskiej i kobiecej w człowieczą 
jedność, tęsknota faustyczna, aby przełamać 
szranki i przekroczyć granice kobiecości. I ona 
pędzi Franciszkę z jej rodzinnego miasta, z pęt 
nieszczęśliwego narzeczeństwa, w świat, w peł­
nię życia, o którem marzy z ekstatycznie roz- 
wartemi ramionami. Wit Kunz będzie Franciszce 
na tej drodze towarzyszył, jako tytaniczny, nie­
samowity Mefisto, w jednej z tych tysiącznych 
masek, w jakich go życie dzisiejsze pokazuje. 
Z zawodu jest ten Mefisto „sternikiem „gwiazd na 
niebie, w teatrze agentem ubezpieczeniowym i 
awanturnikiem. On to obiecuje Franciszce, że 
pełną piersią zaczerpnie na świecie powietrza i 
do syta będzie piła z puharów sławy, wolności 
i t. d., a wreszcie spełni się jej najwięKSze, choć 
dziwne życzenie: Przez dwa lata będzie cho­
dziła przy jego boku w przebraniu mężczyzny. 
Za to wszystko ma się mu potem oddać i zo­
stać wierną na zawsze kochanką.

Podróż układa się jak najlepiej: Mefisto-
Kunz wiedzie w świat swoją Faustynkę, która 
się teraz Franzem Eberhardem, tenorem być 
mieni. Tenor zdobywa świat, żeni się nawet, a- 
le żona ta odbiera sobie życie, dowiedziawszy 
się, że mąż jest kobietą. Zwolniona Franciszka 
mknie dalej w dzikiej pasyi poznania życia. — 
Jest na dworze książęcym, doświadcza szeregu 
nawskróś rozmaitych przygód. „Jest to pyszny 
obraz czystej, elementarnej poezyi' obudzenia 
się wiosny" — mówi jeden z krytyków, gdy oni 
czuć poczynają wielką, coraz rosnącą harmonię 
swych nieokiełzanych dusz". Tymczasem jednak, 
gdy Kunz-Mefisto zdaje się być panem Franci­
szki, ona, jakby na przekór, oddaje się — akto­
rowi. Mefisto przegrał — ona zaś znajduje

WŚRÓD NOWYCH DRAMATÓW.
Uesinteressement absolu — tę dyplomaty­

czną formułkę Poincarego można śmirło prze­
nieść w dziedzinę twórczości i powiedzieć, że 
nas w obecnej chwili wszystko, co literackie 
zgoła nie interesuje, albo bardzo mało. Pustką 
stoją teatry, za oknami księgarń płaczą zapom­
niane nowości, a niechby się jaka jeszcze wyjść 
z druku ośmieliła, to może śmiało z całym na­
kładem powędrować na m akulaturę! Desinteres- 
aeinent absolu na całej linii... Dlatego nie bez 
lęku zbieram poniżej garść nowinek teatralnych, 
jako, że choć są zagraniczne nijakiego związku 
z sytuacyą polityczną nie mają. Chodzi zaś o 
zanotowanie małej fyaussy na rynku dramatycz­
nym, gdzie pojawiła się w ostatnich dniach no­
wa emisya p a ru '— żeby się dalej po giełdziar- 
sku wyrazić — i dawniej już „zaprowadzonych" 
papierów. Przypomniały się bowiem prawie ró­
wnocześnie z różnym skutkiem wybróbowane 
firmy: Schnitzler, Wedekind, Wied i mniej u nas 
znany anglik Galsworthy.

Nowej sztuce A r t u r a  S c h n i t z l e r a  
Yozgłos dała najpierw cenzura, dalej drażliwy te­
mat, najmniej zaś.... istotna wartość. . P r o f e ­
s o r  ( j B e r n a r d i *  nie mógł wywrócić się 
w Wiedniu, gdyż go tam nie dopuszczono na 
scenę, powędrował więc ze swoją klapą do Ber­
lina. Sięgnął w nim Schnitzler po temat wielki, 
raz zapragnął przestać być austro-węgierską mi­
niaturą Maupassanta i to mu się nie udało. Te­
mat jest sensacyjnie drażliwy:

Ośmnastoletnie, opuszczone przez kochanka 
dziewczę umiera na klinice. Umiera, bo chciało 
nieopatrznie pozbyć się skutków miłości. Chora 
popadła w przedśmiertny stan błogiej szczęśli­

wości t. z. euphorii, której dyrektor Kliniki pro­
fesor Bernardi nie chce zakłócić i dlatego prosi 
księdza, przybyłego z ostatnimi sakramentami, by 
chorej nie odwiedzał. Ksiądz odwołuje się na 
swój obowiązek, lekarz przeciwstawia mu swoją 
powinność, następuje starcie dwóch odrębnych 
światopoglądów i gwałtowna dyskusya zakończona 
zwycięstwem lekarza. Chora umarła. Niedługo 
przecież Bernardi pozostaje zwycięzcą; rzecz na­
brała rozgłosu, wyrosła do rozmiarów skandalu. 
Po interpelacyach w parlamencie i debacie w 
dziennikach wtrącono lekarza do więzienia, miał 
bowiem, według fałszywych zeznań siostry miło­
sierdzia, dopuścić się obrazy religii. Gdy wyszedł 
z więzienia, wykryło się, że zasądzony był nie­
sprawiedliwie. Mógłby się łatwo zrehabilitować, 
mógłby uzyskać napowrót utracony dyplom do­
ktorski, ale rezygnuje z tego ze spokojem mędrca 
i z pogardą cynika. Zrobiono z jego sprawy aferę 
polityczną, a on nienawidzi polityki i ma dla niej 
tylko lekceważący wyniosły uśmiech: Wolę mieć 
spokój samotny i dumny... I tak przez pięć aktów 
groźnie napinany łuk dramatu wystrzelił w końcu 
w próżnię, Schnitzler został Schnitzlerem, chciał 
uderzyć głową w mur, a trafił w ... siennik. 
„Bernardi** spalił na panewce, przytem zaś ma 
być nieświetny i dość rozwlekły pod względem 
scenicznym.

Nieporównanie lepiej się powiodło W e d e ­
k i n d  o w i, Wystawił w Monachium „ F r a n ­
c i s z k ę "  i cieszy się wcale poważnym sukcesem. 
Zakroił śmiało a odważnie.

„Franciszka* ma prawie olimpijski gest, 
gest kobiecego si  magna purvis... „Fausta" Gdzie 
Schnitzler umiał tylko pogardliwie zmrużyć oczy, 
tam Wedekind ujął w dłoń Bergsonowski rylec, 
co to nim pono można w plastelinie małych 
czasów dzisiejszych wykuwać nowe formy czło-

-.'Cs > v ' •■.. i i ,, . ' V>.v •>.

I f i l#  I IS Iff lO C T llf  ostatnie nowości na sezon A n ł f f t n i  LW0W, ul. HALICKA 10
I g M A  | e s ge m w  i  z i m o w y  ••• M W S I 5 I  «  d o m L *  Stanisławowie również.•••••• Próbki tylko z najcnodrib jizych m atoryalów  odwrotni % ’VI



Nr 1026. ..Gazeta W ieczorna” z dnia 5. grudnia 19JJ2 Str. 5

rakteryzował pokrótce systemy panujące w usta­
wodawstwie europejskiem w przedmiocie wlicza­
nia aresztu śledczego, następnie podał kilku sło­
wy genezę nowej tej instytucyi piawr.ej, zazna­
czając przytem, że wydana nowela jest niemal 
docłownem odbiciem ustawy węgierskie;, poczem 
zanalizował pojęcie niezawinionego aresztu w sto­
sunku do poszczególnych wypadków, w jakich 
przepisy postępowania karnego zezwalają na roz­
ciągnięcie aresztu śledczego, wreszcie zwrócił 
uwagę na rr.nogie wątpliwości, jakie nasunąć się 
muszą przy zastosowaniu nowej ustawy, a które 
kłębią się najliczniej około kwestyi środków pra­
wnych, rozstrzygnięcia bowiem tej kwestyi za­
wartego w rozporządzeniu wykonawczem, wyda- 
nem do noweli, nie można nazwać ani trafnem, 
ani szczęśliwem.

Po przemówieniu dr. Stebelskiego wywią­
zała się ożywiona dyskusya, w której brali udział 
dr. Hołobut, dr. Paneth, prez. dr. Przyłuski, prez. 
Kilian, dr. Nussbrecher i prelegent.

(s) Zamek w Wygnance. Zarząd fundacyi 
ubogich śp. Hieronima Sadowskiego, jako właś­
ciciel zamku starożytnego w Wygnance, wniósł 
do Sejmu podczas ostatniej sesyi petycyę o sub- 
wencyę na restauracyę tego zam ku; Sejm prze­
kazał sprawę tę Wydziałowi krajowemu do ewen­
tualnego uwzględnienia przy budżecie na rok 
1913. Zamek ten pochodzi z XVI wieku, do 
końca XVII wieku był jeszcze całkiem dobrze 
utrzymany, obecnie jednak znajduje się w kom­
pletnej ruinie. Zarząd fundacyi śp. Sadowskiego 
proponował kupno tego zamku gronu konserwa­
torów Galicyi za 8000 kor., grono zaś nie roz­
porządzając tak wielkimi funduszami, odniosło 
się do Wydziału krajowego, by przedstawił Sej­
mowi wniosek nabycia zamku na własność kraju. 
Z powodu niekorzystnego położenia finansowego 
kraju, Wydział krajowy postanowił nie przedkła­
dać Sejmowi wniosku grona konserwatorów, na­
tomiast powziął zamiar zaproponować Sejmowi 
udzielenie na restauracyę tego zamku subwencyi 
w kwocie 2500 koron.

Wiadomości krakowskie. Śledztwo w spra­
wie wyrabiania posad i wyzyskiwania w ten spo­
sób robotników kolejowych jest ukończone. Akt 
oskarżenia otrzymali: Ippoldt, Ganobis, Narowski 
i Niewiadomski. Oskarżeni są o zbrodnię § 104

(przyjmowanie podarków w sprawach urzędo­
wych). Na ławie oskarżonych zasiędą także dwie 
kobiety," które pośredniczyły w wyłudzaniu pie­
niędzy, Włoda.zowa i Fialowa. Przeciw innym 
jeszcze uczestnikom śledztwo prowadzi się da­
lej. — Niektórzy mniejsi rzeźnicy krakowscy 
obniżyli r.a grudzień ceny mięsa z powodu po­
tanienia żywego towaru. Zniżka wynosi 12—20 
hal. na kilogramie. Więksi rzeźnicy utrzymał? do- 

, tychczas wysokie ceny.
Hojna ofiara. Baron Springer ofiarował 

500.000 K. na austryacki Czerwony Krzyż.
(ć.) Amerykańskie rundacye. Znane pismo 

„New York Herald" przynosi tv ostatnim numerze 
następujące zestawienie dotychczasowych milio- 

: nowych fundacyi Carnegie’go i Rockefellera. 
Andrew Carnegie: Biblioteki 52 milionów doi.,
płaca profesorów uniwersytetu 22 mil. doi., Aka­
demie 22 mil. doi., fundusz bohaterów, pokojowy 
i pomniejsze 113 mil. doi., stowarzyszenie im. 
Carnegiego 125 mil. doi., razem 332 milionów 
dolarów. Jan D. Rockefeller: Ogó'na fundacya
oświatowa 53 mil. doi., uniwersytet w Chicago 
25 mil. doi., inne uniwersytety 23 mil. dolarów, 
rozmaite fundacye 73 mil. doi., razem 174 milio­
nów dolarów. Cyfry to i sumy bardzo wymowne.

ftepresye rządu rosyjskiego. Z Warszawy 
donoszą: Ks. łucyana Gajewskiego w Wisznicach 
w pow. włodawskim usunięto z urzędu za ogło­
szenie parafianom, którzy przeszli z prawosławia 
na katolicyzm, że powinni złożyć odpowiednie 
podanie do gubernatora o zarejestrowanie zmia­
ny wyznania.

„Tajemnice klasztoru'1. Z Wiednia tele­
grafują: Ks. Barącz z zakonu Meehitarytów, któ­
rego jako umysłowo chorego przewieziono do 
Steinbofu, zmarł wczoraj.

(t) Di-amat miłosny w Wiedniu. Przed 
paru dniami dokonał Kazimierz Kotowicz, ku­
charz z zawodu, zamieszkały w Wiedniu, zama­
chu morderczego na osobie artystki kabaretowej 
Elzy R., a następnie zamachu samobójczego, a 
to z tego powodu, że owa Elza, w której on się 
bez wzajemności kochał, nawiązała stosunek mi­
łosny z pewnym kapelmistrzem i nie chciała po­
jechać z Kotowiczem do Stanisławowa. Elza R. 
odniosła lekką ranę, sarn Kotowicz jest ciężej 
ranny.

szczęście w małżeństwie i macierzyństwie. Tyle 
wyczytać można o nowym dramacie Wedekinda 
z dotychczasbwych recenzyi, które na ogół od­
noszą się doń z wielkiem uznaniem i respektem 
tak co do literackich walorów „Franciszki", jak i 
do jej świetnej, kipiącej życiem sceniczności.

Dwa inne dramaty, to są gwiazdki mniej­
szej wielkości, ale o milem bardzo światełku. 
Dramat angielski wybitnego pisarza G a 1 s- 
w o r t h y ‘e g o  „ N a j s t a r s z y  s y n “ odznacza 
się ciekawem postawieniem problemu, który u 
nas rozwiązała p. Dulska z pomocą p. z Dul- 
skich Juliasiewiczowej. Tak w angielskiej jak i 
w polskiej sztuce chodzi o jedno i to samo: 
O  „szkandał na froncie*.

To też „Najstarszy syn“ łudząco zrazu do 
Zbyszka Dulskiego podobny w swych erotycz­
nych kłopotach: Nie wie co ma zrobić, ożenić
się z uwiedzioną pokojówką, czy zrobić tak, jak 
każdy gentleman zwykł w podobnych razach 

.czynić, tj. jakoś rzecz całą załagodzić. Stąd kon­
flikt ostry z rodziną, tern większy, iż to rodzina 
arystokratyczna. „Najstarszy syn*1 mimo wszyst­
ko postanawia się ożenić, choć czyni to nie z 
przekonania, lecz dla bohaterskiego gestu.

Rozwiązuje sytuacyę ojciec dziewczyny i 
zostawia konflikty na lodzie, mówiąc, że szkoda 
jego córki dla małżeństwa z łaski. Kto zwycię­
żać Galsworthy nie wie. On zresztą nigdy nie 
stawia tez i nie rzuca życiu problemów pod no­
gi, zbiera tylko obserwacye i notuje. Wiązania 
tego dramatu podtrzymuje owo odwieczne, fleg­
matyczne angielskie: A l rigf)t! A sztuka G u s t a ­

w a  W i e d a też takim całunem spokoju i po­
godnego optymizmu otulona.

Autor „ 2 X 2 = 5 “ i znanej nam z obecnego 
sezonu „Chluby" nie przestał być ani na chwilę 
satyrykiem — jest więc nim i teraz w „ C u d  o- 
w n e m  d z i e c k u " ,  jakkolwiek przedmiotem 
dramatu są dzieje optymisty, którego bezbrze­
żnie pogodnych oryentacyi życiowych samo ży­
cie nie jest w stanie zniweczyć. Nic to, że uko­
chane jego „Cudowne dziecko", koncertujące po 
Europie, nie jest jego dzieckiem, nic to, że do 
tego ojcostwa dopomógł mu najlepszy przyja­
ciel. Jedynem uczuciem, która w nim nurtuje, 
jest ciche, żałosne współczucie dla żony, że tak 
długo biedaczka kryć się musiała ze swą taje­
mnicą. Niechaj się — konkluduje autor — świę­
cą takie słoneczne na życie i ludzi poglądy i 
buchnąwszy po tej konkluzyi serdecznym śmie­
chem, robi z nich karykatury.

Temu sarkastycznemu północnemu śmie­
chowi wtóruje nad Sekwaną donośniejszy i za­
iste bardziej niefrasobliwy chichot. Radują się 
tam z nowego figla Fleursa i Caillaveta pt. L ' 
fyabit vert (zielony frak). Ta Satyreczka na fran­
cuskich uczonych i półuczonych jest pono tak 
zabawna, że kurtyna spadając, zanosi się od 
śmiechu !

ST. W.

Tragedya dżokejskiej rodziny. Podczas 
wyścigów w Vincennes pod Paryżem wydarzył 
się w ubiegłym tygodniu smutny wypadek. Dżo­
kej Monk spadł podczas biegu z konia i potłukł 
się tak ciężko, iź umarł wnet potem. Wypadek 
jest o tyle tragiczniejszy, iż już trzech jego bra­
ci straciło życie w ten sposób, tj. spadłszy w 
czasie wyścigów z koni. Ojciec ich zaś jest do­
tychczas stajennym i mimo ukończenia 72 lat 
życia ujeżdża dotąd konie.

Ubogim podczas zimy, takim, którym 
wstyd nie pozwala wyciągnąć dłoni o iałmużnę, 
a którzy wśród niedostatku tulą się zziębnięci w 
swoich nieopnlanych siedzibach, pospiesza z po- 
moatj od kilku dziesiątek lat rok rocznie, komitet 
rozdawnictwa zupy rumfordzkiej Tow. św. Win­
centego a Paulo (męskiego), przez udzielanie 
tym nieszczęśliwym codziennie ciepiej, pożywnej 
a obfitej strawy. Niestety brak funduszów unie­
możliwia komitetowi rozwinięcie swego działńnia 
w sposób tak wydatny, jak tego wymaga smutne, 
opłakane położenie naszych biednych. Głownem 
źródłem dochodu, z którego czerpie komitet roz­
dawnictwa zupy fundusze na ten cel, stanowi od 
wielu lat ofiarność publiczna. Komitet odzywa 
się do szczodrej, znanej ofiarności mieszkańców 
naszej stolicy, do dotychczasowych ofiarodawców i 
dobrodziej, z gorącą prośbą o łaskawe aatki na 
ten cel. Wspomnienie, że udzielenie tego datku 
otrze niejedną łzę, da możność niejednej biednej 
rodzinie posilenia sie przynajmniej raz na dzień w 
zimowych miesiącach ciepłą strawą, niechaj bę­
dzie pobudką dla serc litościwych Jo składania 
licznych ofiar na ten Zbożny cel. Podczas ubie- 
glej zimy rozdane ubogim 5060 porcył zupy i 
5060 poreyj chleba.

Łaskawe datki na ten cel przyjmują firmy: 
J. Drexler i Synowie plac Kapitulny 2, Kucza- 
biński ul. Kopernika 9, Motylewski i K,zyszkow- 
ski Hotei Georgea i L. Solecki ul. Batorego.

Rozkaz sokoli. Z upoważnienia okręgu V 
wzywam druhów wszystkich gniazd lwowskich, 
oraz gniazd Dublany-Kleparów-Lewandówka i Win- 
niki, by w niedzielę 8 bm. stawili się o 11 rano 
w swoich gniazdach, skąd udadzą się na miejsce 
zboru, celem odbycia ćwiczeń polowych. Strój 
aowolny. Koniec ćwiczeń o 3'30 popołudniu.

O dpow iedzi R edakcyi: \VP. Stanisław P ł o t n i ­
ck i ,  S a m b o r .  Dziękujemy uprzejmie za życzliwą iadę. 
Nie omieszkamy z niej skorzystać, gdy będziemy druko­
wali następną pow eść Żeromskiego. Dlaczego jednak tak 
„zdrowe" rady przesyła Sz. Pan anonimowo ?

W orki P o lsk ie  św. Nikołaja
po 1, 2, 3 K., pełno słodyczy i łakoci 

tyiko jadalnych poleca firma 3989

we Lwowie =  
ul. T e a tr a ln a  8.

Podziękow anie.
Płaszcz z baranków krymrkich, dostarczony mi przez 

p. AleKsandra 'Wróbla, właściciela watszaw- 
ski^go magazynu łuter, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10, wy­
kon sny z przedniego materyału i z nadzwyczaj wyszuka­
na elegancyą, zniewala mnie powyższą firmę, jako nader 
sumienną, każdemu polecić.
4C92 Marya Kwiatkowska, Przemyśl.

Bezrooocie w angielskim banku. Współ­
pracowniczki angielskiego banku proklamowały 
w tych dniach bezrobocie, gdyż mimo kolosal­
nych obrotów i interesów banku są często ska­
zane na brak najprymitywniejszych środków ży­
ciowych.

Na wieść o bezrobociu dyrektor banku po­
lecił natychmiast posłać każdej pracownicy pa­
kiet kawy „Diadal" z marką ochronną dwóch 
słoni, która jest najlepszą w świecie i ma tę wła­
ściwość, że nie traci zapachu, ni siły, ni smaku. 
Należy tylko baczyć na opakowanie. Wszędzie do 
nabycia. 4050

co ku­
pić na 
proj. prze

G W łA Z G f t i
zez art. mai. Rybkow s.. 1

w y b a w i a  P
na U.\9 nas f i r m _    -

ego, Rozwadowskiegoproj. przez art. mai. KyoHOwBMcjjU) lyozwauowsKiegu i w interow sK iego, a iiuanuwicie.
„D w ór i cha ta", „Szopki po lsk ie". — Do nabycia w każdym ukle- lis  N niiliayribflUIUfih * 
pie. Główny skład: Lvów, pasaż Mikoiascha. — O lbrzym i w ybór lu ł l l  ywlDoUliUlKjuli rabat. — 
z kalendarzem na rok 19l3 59 halerzy .

rnlfi j Pn inn f lllflj||jg która wydała własnym nakładem w y  c i n r m K i j
 „_.'filii I ujl. HU UhUhIIi, obrazki do sklejania, laleczKi do ubierania
i W interow skiego, a mianowicie: „W ojsko p o ^ k ie " , „U biory ludu polskiego",

od 4 ha lerzy  sztuka. — Odsprzedającym znaczny 
PudełKo papieru listowego

4oeś

SUKNA na Ukrainki 
na Świtki

na Mmitherówki

polecają

Bgliii łaiirylti sukna
3985

Za&szek i Lankosz ■
Lwów, ul. Jagiellońska 20. Kraków, Rynek 47, A-3. 

Na prowincyą próbki franco!
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W  zawieszeniu.
Serbia  prow oku je . — R osya  zhro. się dalej ? — Dymisya K artw ;- 

ga. Ostrzeliwanie W alony.
Lwów, 5. grudnia.

Choć widmo wojny ucnodzi od nas coraz 
dalej, z depesz dzisiejszych wymka niezbicie, że 
położenie nadal jest p o w a ż n e .  Najpoważniej­
sze organy opinii europejskiej zazn-czają dziś 
zgodnie, że dalsze przewlekanie sprawy konfli­
ktu nustryacko-serbskiego przez Serbię jest nie­
możliwe i że konieczne jest definitywne jego za­
łatwienie.

Chodzi zarówno o to, by uwolnić Austro' 
Węgry z niemiłego położenia i związanej z niem 
przyczynowo katastrofy gospodarczej, jakoteż by 
uchronić nerwy Europy od dalszego naprężenia. 
Momentem dodatnim w konflikcie ausfryacko- 
serbskim jest pogłoska, nadchodząca z Peters­
burga o odwołaniu Hartwiga, posła rosyjskiego 
w Belgradzie! którego smutna rola w obecnem 
przesileniu jest powszechnie znana.

Natomiast wiadomościom dochodzącym nas 
via Beilir, o dalszem postępowaniu zbro;eń 
rosyjskich nie należy przypisywać zbytniej wagi, 
bo są one tylko spóźnionym refleksem zaniepo­
kojenia wywołanego mową Bethmana-Hollwega.

Ostrzeliwanie Welony jest akcentem, którym 
Grecya pragnie podkreślić energicznie fekl nie- 
podpisania przez jej zastępców dotąd protokołu 
o zawieszeniu broni.

Serbia prowokuje!
Wiedeń. (Tel. wł.) „Siidslavische Korres- 

pondenzu kreśli dziś obraz sytuacyi w Belgradzie, 
z  którego wynikałoby, że Serbia wprost ciąży 
do wojny. Wskazują na to różne wojownicze 
oświadczenia ministrów i agresywny ton prasy 
serbskiej, nie tylko nieoficyalnej, ale i półofi- 
cyalnej.

„Stampa* n. p. twierdzi, że choćby nawet 
miała wybuchnąć wojna, Serbia będzie żądała 
stanowczo pobrzeża adriatyckiego i kraju 
graniczącego z pobrzeżem, tylko co do roz­
miaru tych obszarów zgodzi się na dyskusyę. 
„Polityka* znów utrzymuje, że na ewentualnej 
konferencyi poruezy Serbia sprawę aneksy i 
Bośnii i Hercegowiny — co zakrawałoby już 
wprost na prowokacyę.

Kolonia. (Tel. wł.) „Kólnische Zeitung* w 
artykule daiowanym z Wiednia donosi co nastę­
puje: Wobec tego, że Serbia swoją taktykę prze­
wlekania dalej uprawia, a ze strony Rosyi niema 
oznak, iż mowa kanclerza Rzeszy wywarła tam 
odpowiedni wpływ, nabierają decydujące koła 
wiedeńskie coraz wię~ej przekonania, że 
sprawy tej dalej przedłużać nie można i że 
naieży załatwić konflikt z Serbią w sposób, 
któryt y dał gwaiancyą długotrwałego spo 
koju oraz racyonalnego ułożenia się stosun­
ków na Bałkanie. Szybkie rozstrzygnięcie jest 
konieczne, ponieważ daLze przewlekanie sprawy 
nakłada na Austro-Węgry konieczność łożenia w 
dalszym ciągu znacznych, codziepnie rosnących 
ofiar.

Wiedeń (Tel. wł.) W sprawie Prochaski u- 
trzymuią w kołach poinformowanych, że spra­
wozdanie konsula Edla przybyło już do Wie­
dnia, że jednak wobec ważności i delikatności 
sprawy konieczne jest, aby konsul sam złożył 
ustne sprawozdanie w urzędzie spraw zagrani­
cznych. Edl wróci do Wiednia, skoro tylko zba­
da dokładnie na miejscu wszystkie fakta odnośne. 
Po powrocie Edla wdroży rząd austro-węg. 
odpowiednie kroki, które, jak twierdzą dzien­
niki tutejsze, mogą być bardzo poważne i 
energiczne.

Berlin. (Tel. wł.) „Deutsche Tageszeitung* 
donosi, że między Bułgaryą a Serbią stanie o- 
sobne porozumienie wedle którego Bułgarya 
zobowiąże się zaatakować Rumunię, gdyby 
Hustrya zaczepiła Serbię.

Dymisya Hartwiga?
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* przy­

nosi z Petersburga w formie pogłoski wiadomość, 
że rosyjski pose1 w Belgradzie Hartwig otrzy­
mał dymisyę.

Rosya zbrik się dalej!
Petersburg (Tel. wł.) W tutejszych kołach 

poinformowanych twierdzą, że zarządzenia wo­
jenne Rosyi 1 rwają w oalszym ciągu. Podobno 
nawet jest już wypracowany wspólny plan dzia­
łań wojennych Rosyi i Serbii

Ostrzeliwanie Walony.
Thyest. (Tel. wł.) Ismail Kemal-bej, p re ' 

zydent prowizorycznego rządu albańskiego, na 
desłał tu następującą -depeszę z Walony: Dwa
greckie okrąty wojenne, które tu pełniły słu­
żbę przy blo udzie i już kilkakrotnie ostrzeliwały 
budvnek kabla podmorskiego, pojawiły sią 
znów wczoraj rano i Ostrzeliwały zarówno 
budynki publiczne, na których powiewały 
chorągwie albańskie, jak też i miasto same, 
przyczem mieszkańcy ponieśli znaczne szko­
dy. Podajemy to do wiadomości publiczności, 
której sympatye dla Albanii są powszechnie 
znane.

Albańczycy bez różnicy religii, stojący mo­
cno przy swym rządzie narodowym, apelują do 
sprawiedliwości ludów cywilizowanych, prosząc 
o inttrwcucyę i ochronę przeciw gwałtom.

Rzym. (Teł. wł.) Jak słychać, usiłowania 
Greków, aby obsadzoną przez nich wyspę Sa- 
zeno przyznano Grecy?, będą tak przez Austro- 
Węgry, jak i przez Włochy z a ł a t w i o n e  o d ­
m o w n i e .

,,Libbrum veto“ Grecy i.
Paryż. (Teł. wł.) „Liberte* donosi z Kon' 

stantynopola, że uważają tam 2a rzecz pewną, iż 
Grecya zawrze z Turcyą osobny układ, mocą 
którego kroki nieprzyjacielskie zostaną zlokalizo­
wane na okolice Janiny.

PRZEŁOMOWY DZIEŃ 
W FARLAMENCIE.

Wiedeń. (Tek wł.) Dzisiejszy dzień bę­
dzie d!a parlamentu rozstrzygający, idzie 
mianowicie o to, czy parlament załatwi przed­
łożenia mobilizacyjne. Słychać, że hrabia 
Sturgkh iest upełnomocniony do zamknięcia 
sesyi Izby poselskiej, gdyby się pojawiła 
obstrukeya lub tendeneya przewleczenia 
sprawy. 

Sprawa dostaw w komisyi przemysłowej.
Wiedeń. (TBK). K c m i s y a  p r z e m y  

s ł o w a  obradowała wczoraj nad wn oskieir. p- 
Slavicka w sprawie przedłożenia ustawy o r o z- 
d a w n i c l w i e  d o s t a w  lub też uzupełnienia 
§ 1 1 4  ordynacyi przemysłowej. Sprawozdawca p. 
H a 1 b a n oświadczył, że o wciągnięciu do usta­
wy postanowień o armii wspólnej nie może być 
mowy z powodów prawnopaństwowych, Nie jest 
też potrzebna osobna ustawa o dostawach dla 
armii, ani też zmiana § 114 ordynacyi przemy­
słowej, wystarczy uzupełnienie rozporządzenia 
całego ministerstwa z 3. kwietnia 1909 o postę­
powaniu przy dostawach dla wojska. Sprawozda­
wca w tym duchu postawił szereg wniosków.

W ciągu obrad szef sekcyi B r o s c h e  o- 
świadczył zgodnie z wywodami sprawozdawcy, 
że uregulowanie ustawowe sprawy dostaw nie 
jest Dożądane, że iednak rozporządzenie z r. 
1909 z pewnością może być w niejednym pun­
kcie zmienione. Już w chwili wydania go wzywa­
no korporacye gospodarcze o odpowiednie wnio­
ski. Zatem propozycye komisyi w tej mierze bę­
dą dokładnie zbadane i u w z g l ę d n i o n e  po

wysłuchaniu zdania Instytucyi gospodarczych 
Władze centralne starają się zawsze o zaniecha­
nie dostaw z zagranicy i pokrycie całego zapo­
trzebowania wewnątrz państwa.

Na ogólną naradę z komitetem, wybranym 
przez komisyę prawniczą, w sprawie pierw­
szeństwa zastawu rzemieślników budowlanych, 
wysiano czterech członków komisyi, w tej liczbie 
p. Stesłowicza.

Z komisyi podatkowej
Wieaeń. (1 BK.) W podkomitecie komisyi 

p o d a t k o w e j  do sprawy podatku od Dudyń” 
ków pp. W r ó b e l  i F o v s e  żądali, aby prze* 
dewszystkiem załatwiono przedłożenia rządowe 
w sprawie uwolnienia dwóch najniższych klas 
podatku domowo-klasowego. P. F r i e d m a n n  
oświadczył, że zanim to nastąoi, trzeba mieć tak­
że pewność co do losu budynków miejskich i 
przemysłowych pod względem oobatkowyrr. i 
przedewszystkiem usłyszeć o tem deklaracyi 
rządu.

GieMa poranna.
Wiedeń, dnia 5-go grudnia 1912. —  

godz. 10 m. dO.
Marki 1 i 8*26, Renta majowa 83-', 5, Renta koron, 

węg. 83’G5, Akcye austr. zakł. kred. 601 00, Akcye węg 
zakl. kred. —*00, Akcye Anglobanku 312*50, Akcye Utncm 
banku 560 00, Akcye Iiankvereinu 494’—. Akcye L&nder- 
banku 4/7 00, Akcye kolei państwowej 666‘00 Lombardy
10175. Akcye Fabryki b ro n i , <\kcye ty to n io w e  ,
Akcye Alpiny 956*00, Akcye Ili mc Muranyi 68600, śkeye 
Prask. Tow. żel. 3246 10, Losy turecicie 209 0, Ruble 
254*—, 4°/o listy zast, Banku liipot 00*00, 41/zo/o listy zast. 
Bankj hipot. 00*00, 4«/o galic. poż. kraj z >*. 1393 0000,
4°/o listy zast Banku kraj. —;—, 56 1. listy Tow. kredyt, 
ziem. -■*—, 4i/2°/o Gal. Bank. kredyt, ziem. 00—00, Akcye 
Skoda 73jl- 0.

Usposobienie: bez ochoty.

Kronika z ostatniej ckwili.
Zbrodnie aparzów lwowskich.

(ó) Przed przysięgłymi stają dziś po raz 
wtóry dwaj rzezimieszki lwowscy, Jan Pawliczuk 
i Piotr Sekuła, oskarżeni o morderstwo ś 1. Jó­
zefa Todta, dokonane 19 listopada ub. roku

Pierwsza rozprawa przeciwko nim odbyła 
się 13 czerwca b. r. i obaj obwinieni zostali na 
mocy werdyktu przysięgłych skazani na śmierć. 
Najwyższy trybunat skasował jednak wyrok, skut" 
kiem czego <Jziś od )ywa się rozprawa ponowna, 
której prze odniczy r. Mromliński, jako wotanci 
zasiadają rr. Ogonowski i Kosowicz. — Oskarża 
prokurator Franke, bronią oskarżonych adwokaci 
dr. Senisson i Rosenkranz,

Wedle aktu oskarżenia Sekuła i Pawliczuk, 
obaj z zawodu murarze i nałogowi złoozieje 
„mieli złr>ść“ do Todta za to, że ten celem zbie­
rania wiad ;mości kryminalistycznych często na­
stępował lwowskim zbrodniarzom na pięty i z 
w.asnej woli pomagał ajentom policyjnym w wy­
stukiwaniu podejrzanych indywiduów.

Wówczas polieya właśnie tropiła Białonia i 
Haniczc, na którycn silne poszlaki wskazywały, 
jako na morderców Eieniarza i kaflarza Órysz- 
czaka Tcdt kilkakrotnie chodził z ajentami poli­
cyjnymi Sochą i ś. p. Kulaniem po rozmaitych 
podejrzanych spelunkach przedmiejskich, wsku* 
,ek czego w sferach złodziejskich uważany był 
za konfidenta policyjnego i „kapusia*.

Dnia 19 listop. 1911 r., gdy Tot popołu­
dniu szedł ul. Tkacką, usłyszał nagle biegnących 
za sobą ludzi, którzy niebawem rzucili się na 
niego. Było ich dwóch, z których jeden, a był 
nim Pawliczuk ugodził Tota nożem w plecy, za­
dając mu ranę śmiertelną. Leżącego już na ziemi 
kopali jeszcze obaj i kłuli nożami. Tóta pogoto­
wie ratunkowe odwiozło do szpitala, gdzie tego 
samego dnia umarł. Miał on, oprócz rany śmier­
telnej na plecach kilka ran kłutych na głowie.

Dziś, zarówno jak przy pierwszej rozprawie 
Sekuła wypiera się winy, twierdząc, że był zu­
pełnie pijany, wypił bowiem wspólnie z Pdwli- 
czukiem 20 flaszek piwa.
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na sradzlefi.
W c ts s s ?  r o w o  u r z f t w u f ó i a a  

Dressumeraforzy otrzymają bez­
płatnie drukującej się
powieści St. Żeromskiego pod t y  
fTBlem ,/Wierna R zeka"/

PreiMmerafę „Gazety Wieczor­
nej" I „Gazety Porannej" można 
rozpocząć każdego dnia.

Komunikaty.
T ygodnik  ilustrow any  przynosi w ostatnim zes/y* 

c ie : Prof. S. Askenazego , .Interesy Sułkowskich", Ignac-
Chrzanowskiego „Dzieje myśli Krasińskiego", K. Bartosze­
wicza „Legenda o Ordonie", I. Grabowskiego „W sprawie 
żydowskiej", St. Dz. „Wywłaszczenie", Wojciecha Kossaka 
„Zs wspomnień" (pierwsze spotkanie z ces Wdhelniem), 
„Wojna na Bałkanach" (zdjęcia na polu biiwy), A SchrÓ- 
dera „Wystawa Jarockiego", „Mieszaniny literucko-artysty- 
ozne", powieści Prusa, Reymonta i Grabowskiego, poezye 
3avitri i Bitleckiego, „Dział rozrywek" i t. d. Zeszyt jest 
ozdobiony leprodukcyami dzieł Mehoffera, Jarockiego, 
Kossaka, Boznańskiej, podobiznami i fotografiami z chwili 
bieża.cej — razem przeszło 40 ilustracyl.

Z astępstw o m iędzynarodow ego Tow. wozów 
sypialnych. Kraj. Związek turyst. objął z dniem 1 b. m. 
zastępstwo międzynarodowego Tow. wozów sypialnych, ze 
względu na wygodę podróżującej publiczności, która przy 
zakupnie biletów jazdy w miastowem biurze kolej. Kraj. 
Związku turyst, (Kraków, ul Szpitalna 36) będzie mogła 
zarazem zaopatrywać się w miejsca w wozach sypial­
nych. Kraj. Związek turyst. rozszerzył zakres swego dzia­
łania, otwierając równocześnie obok biura kolejowego 
biuro informacyjne i podróży, gdzie publiczność może 
ołrzymywać bezpłainie wszelkie informacye co do podró­
ży w kraju, jak i za granicą — koleją lub okrętami — 
co do mieszkań letnich w zdrojowiskach i uzdrowiskach 
i'd. W biurze znajdują się wszelkie podręczniki i wykazy 
telefoniczne, pocztowe, adresowe itd. całej prawie środr 
kowej Europy, z  których może Publiczność korzystać. 
Biuro otwarte od S do 12 w południe i od 2 do 8 wiecz. 
Bilety do jazdy wozami sypialnymi można zamawiać tylko 
do godz. 6 wieczorem. Telefon w biurze kolej, i infor- 
macyjnem nr. 2500 jest każdej chwili do użytku Publi­
czności. Sekrefaryat kraj. Zwia.żku turyst. ma telefon nr. 
1385. Adres telegraficzny „Turystyka" Kraków.

N E K R O L O G IA .

W smutku pogrążona rodzina donosi 
o śmierci bł. p. s7u7

Karola WltflPna,
który w niedzielę dnia 1. grudnia 1912 r. 
po długich a ciężkich cierpieniach prze­
niósł się do wieczności w 59. roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbył się we wto­
rek dnia 3. grudnia 1912 w Wiedniu.

Z sali sądowej.
Morderstwo. 

Nowy Sącz,
Przed tutejszym sądem przysięgłych toczy 

się rozprawa o morderstwo przeciw dwojgu oskar­
żonym : Maryi Steciów, zamężnej Kubiszowej i
Stanisławowi Dumanie, jej kochankowi, którzy 
w nocy z 12 na 13 sierpnia zamordowali męża 
Maryi, Wawrzyńca Kubisza.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę w spo­
sób następujący: Wawrzyniec Kubisz, człowiek 
pracowity i zapobiegliwy, zaraz po ożenieniu się 
w r. 1896 z Maryą Steciówną wyjechał do Ame­
ryki, by zarobić nieco grosza na zakupno grun­
tu. W jego nieobecności żona jego prowadziła

życie niemoralne, w szczególności nawiązała 
bliższe stosunki z parobczakiem, Stanisławem 
Dumaną. Kubisz po powrocie z Ameryki prze­
baczył żonie i wszelkimi sposobami starał się 
doprowadzić do porozumienia, co mu się jednak 
nie udawało i pożycie między małżonkami star 
wało się coraz gorsze.

W nocy z 12 na 13 sierpnia br. Kubiszo- 
wa przybiegła do sąsiadów Siemieńskich, pro­
sząc o pozwolenie pozostania u nich, gdyż — 
jak mówiła — mąż bije ją i katuje. Ze świtem 
opuściła chatę, wróciła jednak niebawem i za­
nosząc się od płaczu opowiedziała, że mąż jej 
powiesił się w stodole.

Zachowanie Kubiszowej odrazu wydało się 
podejrzanem Siemieńskim, którzy po przybyciu 
do chaty Kubiszów zastali tam wszystko w naj­
większym nieporządku, coby wskazywało na 
gwałtowną jakąś walkę, a komisya sądowo-lekar- 
ska nie znalazła na zwłokach żadnych znamion, 
świadczących o samobójczej śmierci.

O ile zdołano ustalić w śledztwie przebieg 
wypadków owej nocy, to Kubiszowa wraz z ko­
chankiem swym, Dumaną, spoiwszy wprzód Ku­
bisza, udusili go sznurem, a wreszcie wywlekli 
ciało do stodoły i powiesili na belce.

Obecnej rozprawie przewodniczy radca Li­
gęza-Przychocki, jako wotanci zasiadają radcy 
Rychlik i dr. Smolik, protokół prowadzi p. Do­
browolski. Oskarża prokurator dr. Geisler, broni 
Kubiszowej adw. dr. Długopolski, zaś Dumany 
dr. Mokry. Jako rzeczoznawców zawezwano le­
karzy kolejowych dr Kozaczka i Zielińskiego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpio­
no do przesłuchania oskarżonej, która od same­
go początku broni się sprytnie, usiłując całą 
winę zwalić na kochanka.

Dumana ze wszelkimi szczegółami opowia­
da przebieg potwornej zbrodni, a zeznania jego 
potwierdza w zupełności brat jego, 14-letni Ję ­
drzej, który służył u Kubiszów i krytycznej no­
cy udając, że śpi, przypatrywał się wszystkiemu, 
bał się jednak poruszyć, by go też nie zamor­
dowano.

Ogółem przesłuchano 18 świadków, z ze­
znań których wynika, ie  zbrodnia byłe od dłuż­
szego czasu planowana. Oskarżeni po zgładzeniu 
Kubisza mieli zamiar sprzedać jego majątek i 
wyjechać do Ameryki, aby tam żyć bez troski.

Po ukończeniu postępowania dowodowego 
i po załatwieniu różnych wniosków obrońców w 
sprawie zadania pytań przysięgłym, trybunał po­
stawił co do Kubiszowej tylko jedno pytanie w 
kierunku zbrodni skrytobójczego morderstwa, zaś 
co do Stanisława Dumany trzy pytania, jedno 
odnoszące się do skrytobójczego morderstwa, a 
dwa ostatnie do opilstwa. Przysięgli po krótkiej 
naradzie zatwierdzili dwa główne pytania w kie­
runku skrytobójczego morderstwa. Trybunał na 
podstawie werdyktu przysięgłych skazał Kubi- 
szową i Dumanę na kaię śmierci przez powie­
szenie.

Skazani za poradą obrońców prosili o trzy 
dni do namysłu.

] V A J D E l B Ł , A ] N r B .

Adwokat Dr. Adolf Weinberg
przeniósł kancelaryę 

d o  L w o w a ,  u l .  S y K s t u s K a  3 4 .
4010

Dr. E lias S c łk ón fe ld
A dw okat nadw orny  1 sądow y, obrońca w spraw ach  
karnych, mieszka obecnie Wien I., R o ten tu rm stra sse  20
(wchód Fleischmarkt 1), „Residenzpalais". Telefon mię­

dzymiastowy 16652. 4011

wyKonuje ZaKład dent.techn

Józefa RAPPAPORTA
Lwów, SyKstusKa 19 

w e d ł u g  n a j n o w s z e j  m e t o d y .  3737

Specyahsta chorób wener., skórnych i kosmetyki
Dr. HEHIYK M m m m

pc studyach w Więdnij i Pa-yżu ordynuje przy ulicy 
K o p e r n i k a  11. 3935

ZAKŁAD ROE iTGENOWSKI

Dr. M. Peirraia
Lwów, Syks.u^ka 9. Te!. 886. 3949

A D W O K A T 4024

Dr. Jakśb Flnslerbusch
la „ ę  adwokacką V  Sam borze.
Dentysta Dr. Henryk Zipper
specyahsta chorób jamy ustnej — mieszka obecnie u l .  
B a t o r e g o  3 4 -  Bezpiatna ordynacya dla ubogich od 

9— 10 rano. 407+

Wszech nauk 
lekarskich - Dr. Józef Klaften
ordynuje od 10-tej do 12-tej i od 2 do 4 
we Lwowie, ui. Serbska 15. 4079

ZE SPORTU.
Dyskwalifikscya z powodu dopingu. Wy­

padek zdyskwalifikowania konia z powodu stwier­
dzonego dop ngu zaszedł przed dwoma tygodnia­
mi we Francyi. Wypadek to interesujący zwłasz­
cza z tego powodu, że chodziło o konia ze staj­
ni p, Negropontes’a, którego konie biegają na 
torach austryackich i węgierskich. W danym wy­
padku chodziło o konia „Monsieui Monastyr", 
którego zwycięstwo wydawało się podejrzane a 
u którego stwierdzono doping i w następstwie 
zdyskwalifikowano.

Ze stajni ks. J. Lubomirskiego sprzeda­
no na licytacyi konie, a to : Bartka, Mimi, Mon­
te Carlo, Rosalie i Giddy Girl, zakupili pp. 
go Schlesinger i Sp.

Odznaczenie stada Wola. Znane stado 
kłusaków Wola (hr. Potockich) zdobyło w tym 
roku najwyższą premię hodowlaną (5000 K) 
ustanowioną przez wiedeński klub wyścigów kłu­
sowych dla hodowców za trzylatki, które w tym 
roku biegały na torach austryackich, a mianowi­
cie za „Igraszkę11 i „Ibykusa". Drugą premię 
(2000 K) przyznano p. Wachtlerowi za kłusaka 
„Atout“.

Z „Hasmoneś”. Na ostatniem walnem 
zgromadzeniu żyd. klubu sportowego „Hasmo- 
nea", dokonano wyboru nowego wydziału. W 
skład jego weszli p p .: Gewandter, (przew.), Kór- 
ner (zasl.), Plahner (skarbnik), Somer (sekre­
tarz), Fuchs, Gold, Lammer, Wolf, Lifscniitz 
Litwak, Schops i Kórnerówna (członkowie). 
Wszelkich informacyi odnoszących się do kluou 
udziela p. Jakób Plahner, Lwów, ul. św, Te­
resy 1. 26 a.

Z sali odczytowej. Ostatnie zebranie śro­
dowe karpackiego Tow. narciarzy wypełnił wie­
czór przeźroczy, przedstawiający „Tatry zimo­
we". Szereg przepięknych, a dotychczas nigdzie 
nie pokazywanych zdjęć przesunął się przed 
oczyma bardzo licznie zebranych widzów. Tatry 
w zimie bardzo trudno dostępne i otwierające 
przystęp tylko śmiałym i wprawnym taternikom 
kryją w sobie widoki rzadkiej piękności i grozy 
zarazem. Obrazy rzucane przedstawiały : Zako- 
kopane w szacie zimowej, gościniec do Morskie­
go Oka, halę Gąsienicową, dolinę Wielicką, wy. 
cieczkę na Granaty Wielickie, w Batyżowie­
cką Dolinę i Złomiska. Objaśnienia dawał dr, 
Kordys.

KRONIKA KRAJOWA.
Trembowla.

M o r d e r s t w o .  Jak opłakane w naszem 
mieście śą stosunki bezpieczeństwa, dowodzi tego 
krwawe zajście, które rozegrało się w ubiegłą

S p i t M  S t o la r z y  L w c w s k i s h
nnllnmla (Dom własny). Rok zał. 1854. Lwów, plac Bernardyński 17. Nr. Telef. 566.

Największy 
w  kraju

poleca: kom ple tne u rządzen ia  m ieszkań, b iur, hoteli 
itp. w najm odniejszych stylach, w yrobu w łasnego , w e­
d łu g  m odeli w iedeńskich, parysk ich  i londyńskich, 
0 p ierw szorzędnem  w ykonaniu  i po przystępnych ce­
nach. M eble gięte, m eble żelazne i m osiężne D ogo­
dne ulgi w sp ła tach . 3j97
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wojskowe nie puszczą winowajcy płazem podo­
bnego nietaktu.

Rzeszów.
B e z p i e c z e ń s t w o  w R z e s z o w i e .  

Dzisiejszej nocy okradziono Muzeum przemysło­
we, mieszczące się w parterze Kasy oszczędno­
ści — a tuż obok budynku filii Banku austro- 
węgierskiego. Ładne to świadectwo dla policyi, 
która dla bezpieczeństwa tylu ważnych instytucyi 
nie daje żadnej gwarancyi. 7łodzieje mieli czas 
raczyć się nagromadzonymi piernikami i cukier­
kami, z czego powstały ślady. Szkoda wynosi 
kilkaset koi-on.

P o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  K ę s y  
O s z c z ę d n o ś c i .  W dniu 2 b. m, odbyło się 
posiedzenie Wydziału, który uchwalił pre'>minarz 
na ruk 1913 — zamianował asystentem dotych­
czasowego praktykanta Tomasza Stafieja, tudzież 
stabilizował urzędniczkę p. Jabłońską. Z okazyi 
zaś pięćdziesięcioletniego istnienia Kasy oszczę­
dności, zan.iast dodatku drożyźnianego, postano­
wił dać urzędnikom 15 procent od stale pobie­
ranych pensyi, co razem wynosi kwotę 3.288 K

W y b ó r  do W y d z i a ł u  R a d y  p o w i a ­
t o w e j .  Na ostafniem 'posiedzeniu Rady miej­
skiej, zwołanej na polecenie namiestnictwa przez 
burmistrza, wybrano jednogłośnie w miejsce nie­
dawno zmarłego wice-marszałka powiatu dra Wł. 
Pilińskicgo, tudzież w miejsce Józ. Dobiji, nad- 
nadcy Dyrekcyi sKarDowej, przeniesionego do 
Stanisławowa — pp. Stan..Lubieńskiego, naczel­
nika Floryapki i ks. kan. Chmielnikowskiego, ka­
techetę gimnazyalnego.

Sanok.
P o ż a r .  W piątek dnia 22. listopada spło­

nął w Olchowcach dom Mojżesza Reissa, w któ­
rym mieściła się poczta. Pocztmistrz ,p. Skoczyń- 
ski energicznym ratunkiem ocalił wszystko w u- 
rzędzie, ale natomiast zniszczały jego rzeczy i 
meble. Pożar powstał wskutek tego, że na stry­
chu obok komina były ' nagromadzone zapasy 
zboża i siana Straż sanocka ugasiła ogień,

N o w y  s t a r o s t a  p. Waydowski przybył 
zeszłego tygodnia do Sanoka i objął urzędo­
wanie.

P. J ó z e f a  B o r o w s k a  przy współ­
udziale p. Pomian i p. Rajkowskiego zgotowała 
Sanokowi miłą rozrywkę nadzwyczaj udatnym 
wieczorem kabaretowym, który odbył się w So 
Kole przy szczelnie zapełnionej sali.

O l u d a c h  b a ł k a ń s k i c h .  Na ten 
wszystkich dziś interesujący temat wygłosił zna­
komity wykład prof. L. Wasilewski z Krakowa 
staraniem Koła ludowego im. A. Mickiewicza,

Żywiec.
Z j a z d  S p ó ł e k .  W dniach ostatnich od­

był się I. Zjazd powiatowy kuS Raifieisena po­
wiatu żywieckiego. Na zjazd przybyli marszałek 
powiatu dr. ldziński i dr. Taylor, który wygłosił 
odczyt o „lichwie towarowej". W powiecie ży­
wieckim jest obecnie 16 Spółek, znakomicie się 
rozwijających. Na zebraniu wybrano komitet, 
który ma zająć się założeniem instytutu współ- 
dzielcztgo w kraju.

D o k a s y  TSL. zarządu głównego wpły­
nęło z okazyi ślubu dra Wozaczyńskiego (adwo­
kata) 155 K 82 hal.

F a b r y k a  p a p i e r u  otrzymała dostawę 
papieru cygaretowego dla rumuńskiego monopolu 
tytoniowego na 57.948 fr.

O d c z y t y .  TSL. rozpoczęło seryę wykła­
dów zimowych. Prezes Koła, prof. Fela wygłosił 
kilka odczytów o powstaniu lislopaoowem, Od­
czyt taki odbył się również w Zabłociu w kasy­
nie żydowsko-niemieckiem, które więcej temi spra­
wami zajmuje się od kasyna polskiego urzędni­
czego w Żywcu.

Staraniem Pomocy naukowej odbył się tu 
odczyt prof. Michejdy o elektryczności.

Drugi odczyt (również staraniem Pomocy) 
wygłosił dr. Bau, który jako znawca życia afry­
kańskiego mówił o Beduinach, ilustrując wykład 
oryginalnemi zdjęciami.

niedzielę w „Sadach", przedmieściu oddalonem 
zaledwie o R/a kim. od centrum miasta. N aw ra­
cającego w nocy z wesela chłopskiego, 17 lat li­
czącego parobka, Prokopa Szostopoia zaczaili się 
po drodze mieszkający na ter.ize samem przed­
mieściu, Pistomski i Morawski i zadali mu bo­
kserami i pałkami tak liczne razy, że Szostopol 
nazajutrz rano ducha wyzionął. Napad ten był 
aktem zemsty na osobie zamordowanego za to, 
że ten, pełniąc funkcyę wartownika nocnego w tej 
dzielnicy, miał donieść policyi, że Pistomski i 
Morawski zakradają się po nocach do zagród 
włościańskich dla kradzieży diobiu. Jest to już 
drugi wypadek tego rodzaju od czasu zamordo­
wania szynkarki Hudyi Braun, której to zbrodni 
dopuszczono się w samem śródmieściu pod o- 
kiem „władz bezpieczeństwa".

T o  w. S z k o ł y  L u d .  ud czasu wyboru 
nowego wydziału, którego duszą są prof. Walos 
i ks. Puchała, przystępuje w najbliższych dniach 
do otwarcia szkółki dla mniejszości polskiej we 
wsi WybranówKa ad Trembowla. Działalność tej 
instytucyi odczuwa też i samo miasto Trembowla, 
gdzie niedawno temu założono bezpłatną czytel­
nię pism i dziełek popularnych, niezadługo zaś 
ruchliwe Koło powoła do życia szkolę dla anal­
fabetów, w której nauki będą udzielały siły fa­
chowe.

P r z y k r e  z a j ś c i e  rozegrało się w u- 
biegłą niedzielę w naszem mieście w czasie ga­
szenia pożaru, który wybuchł około 9 wieczorem 
prawie w samem śródmieściu. Ponieważ nasza 
poczciwa straż pożarna spała już wówczas snem 
sprawiedliwych, do ratunku wziął się tutejszy skaut 
gimn. pod kierownictwem prof. gimn. Faczyńskie- 
go. W chwili, kiedy pożar był już prawie uga­
szony, nadciągnął oddział żołnierzy pod komendą 
oficera, który natychmiast jął czynić porządek i 
zażądał, by wszyscy, a więc i skauci, ustąpili z 
placu, przyczem użył słów: „Marsch, polnisches 
Studentenvieh!“, „Poinische Schweine!". Fakt 
ten wywołał ogromne oburzenie wśród zebranej 
publiczności. Spodziewać się należy, że władze

Z ZAPASÓW,
Lukowe lampy oświetlają (łumy ludzkie, ze 

brane na wielkie święto zapasów. Wzrok zgro­
madzonych ogniskuje się na pustem jeszcze, ale 
już historycznem podium! A'e oto czujny tłum spo­
strzega wychodzących zapaśników. Zrywa się 
burza oklasków. Atleci wchodzą poważnie na 
arenę. Niezdecydowanej narodowości impresaryo 
i conferencier w jednej osobie, stanął między je­
dnym z epigonów Herkulesa, a drugim nowożyt­
nym Giszdubarzą. Głosem herolda, będącego w 
rekonwalescencyi po chorobie gardła, przedsta­
wia „szanownej puliczności" zapaśników.

— Bips XII. woła z patosem, ręką prze­
raźliwie chudą wskazując na jedną z wiszących 
cierpliwie lamp. (Oklaski).

— Mamut, szampion Europy — ryczy do­
nośniej. (Oklaski).

Conferencier i impresaryo w jednej osobie, 
oddala się pospiesznie. Zjawia się strasznie za­
dowolony sędzia i walka się zaczyna. Opasłe 
ciała przyskakują cudownie do siebie jakiś czas, 
jak bardzo młode niedźwiedzie i wreszcie zwa­
lają się jak kłody na deski. W tej chwili wstaje 
parter, podnosi się na palcach galerya, nachyla­
ją się loże. „Szanowna publiczność jest już pod­
niecona. Nagle Bips XII. wyrywa się przez bar­
dzo trudny termin francuski Mamutowi bez nu­
meru. Oklaski. Mamut jakiś czas nadrabia miną. 
W końcu wybucha, t. zn. kułakiem potężnym czę­
stuje swego rywala. Tłum zakrzyknął i sypnął 
gradem wyzwisk w stronę atakującego. Nie mniej 
jednak zaczyna się brutalna walka, w końcu któ­
rej zwycięża antypatyczny już tłumowi Mamut. 
Gwizd przeraźliwy wstrząsa powietrzem. Rywale, 
podawszy sobie dłonie, ustępują. Pauza. Dźwięki 
ordynarnej muzyki wpadają do przerażonych u- 
szu, a „szanowna publiczność* dyskutuje nad 
przeszłą walką.

Po chwili zjawia się na arenie uruga para 
zapaśników. Długotrwałe oklaski.

Cenferencier i impresaryo w jednej osobie 
stoi już obok nich i przedstawia z dumą po raz 
22-gi, znanego wszystkim brata mistrza nad mi­
strzami i ogromnego o puszkowatej głowie syna 
żółtej ojczyzny. Zaczyna się walka, w której syn

żółtej ojczyzny powala brata mistrza nad mistrza­
mi i potężnym łokciem gniecie kark. W tej chwili 
zrywa się przeraźliwa gama oburzenia. Gwizd 
wyspecyalizowanych ad hoc „miłośników sportu* 
i pisk „delikatnych" kobiet miesza się z tubal- 
nemi nawoływaniami. Sytuacya staje się groźna, 
ponieważ syn żółtej ojczyzny robi się „tamowa- 
ty i wałkuje" pod sobą rywala najspokojniej w 
świecie.

— Sędzia — ju ry ! — ryczy boleśnie zra­
niony tłum.

— Szkandał — woła ochryfiły obywatel.
—- Boże! jeszcze mu co złam ie! — jęczy 

jakaś mundantka.
Wreszcie zakłopotany sędzia gwiżdże. Żółta 

puszka ustępuje przed wolą publiczności, która 
wzburzona jeszcze do głębi brzucha, ciska wy­
zwiskami. Sytuacya jednak momentalnie się zmie­
nia. Poprzednio atakowany wyłazi wraz z noga­
mi na syna żółtej ojczyzny. Galerya, parter, wy­
daje radosne okrzyki. I oże uśmiechają się nie­
znacznie.

— Władek daj mu szkołę! — krzyczy ktoś 
protekcyonalnie.

IWładek posłuszny, daje rywalowi „szkołę*.
Tłumom jednakże to nie wystarcza — żądda 

silniejszych emocyi.
— Zrób mu, masaż, — woła jakiś wykła­

dnik duszy' tłumu.
— M asaż! m asaż! — podchwytuje w lot 

galerya i parter.
I „Władek* robi „masaż*.
Nagle żółta puszka przewala brata mistrza 

nad mistrzami i barkami usiłuje go położyć, 
wykrzykując przy tem naiwnie: Leży? leży?

Galerya, parter i loże ryczą z uciechy.
— Leży ! leży ! wrzeszczy tłum haniebnie 

wesoło.
Syn żółtej oiczyzny podnosi się tryumfal­

nie i nie przeczuwając podstępu, kłania się za­
dowolony. Ludzie dygocą od śmiechu. A żółta 
puszka robi się „tamowata*.

Sędzia z narażeniem własnego życia podej­
muje się wytłómaczyć ten zabawny epizod, w 
zamian za co syn żółtej ojczyzny przejeżdża się 
rączką po jego łysej giowie.

Po kilkunastu minutach tak zw. „fatum" 
chciało, że „Władek* pokonuje współzawodnika.

Z tysiąca piersi wydobywa się okrzyk nie­
kłamanej radości.

I znów muzyka.
Tłum zaczyna się jednak niecierpliwić.4 — 

Oto z głębili drzwi już lada chwila ma wyjść 
sam mist”z nad m!strzami. Przeciwnik jego 
czeka cierpliwie na arenie. Długa chwila oczeki­
wania. Wreszcie sam mistrz nad mistrzami we 
własnej, niesfabrykowanej ad hoc postaci, ukazu­
je się ne widowni. Burza oklasków i okrzyków 
radosnych omal że nie przełamie sklepienia tej 
chwilowej świj^iyni. A mistrz elastycznym kro­
kiem wbiega r a  podium i kłania się tłumowi z 
rozdziawioną gębą.

Zjawia się impresaryo i conferencier w je­
dnej osobie.

— Ta idź pan — woła ktoś bardzo pewnym 
głosem — ja go lepiej znam, niż pan.

— A to się wybrał1
— Zbyszko zaczynaj!
I Zbyszko zaczyna. Galerya oddycha raz 

na 5 minut, parler 2 razy na 3 minuty, a loże 
raz na minutę. Przeciwnik Zbyszka z tytułu in­
żynier, a z zawodu tragarz atakuje.

— Ta co się tak stawiasz !
— Cnyrlak — mruknął ktoś pogardliwie.
— Zrób z nim „młyn*!
A Zbyszko chwyta „inżyniera* w pół, olyę- 

ęa kilkakrotnie i powala na ziemię. Parter pod­
nosi się z miejsc, galerya staje na palcach, a loże 
się nachylają.

— Panie „z cygarem", zdejm pan kapelusz, 
albo siadaj!

— Pan zwaryował? w takiej menażeryi? — 
odcina się gość.

Po chwili Zbyszko pokonuje przeciwnika. 
Ryk radości wstrząsa fasadami i uderza w skle­
pienie budynku. Cztery szyby pękają, Otdaskom 
końca niema. Rozentuzyazmowani opuszczają 
wreszcie progi świątyni.

Ecce bomines 1 ims.

*
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Ekonomista.
Nieostrożne rekryminacye.

jak  już wiadomo z depesz, odbyło się 
onegdaj w Wiedniu, w tamtejszej Izbie handlowej 
zebranie reprezentantów Izb handlowych: wie­
deńskiej, chebskiej, berneńskiej, libereckiej i oło- 
munieckiej, dalej centralnego Związku przemy­
słowców austryackich i Związku wierzycieli, — 
r.u klórem rzucano gromy potępienia na kupie- 
ctwo galicyjskie. Mianowicie podnoszono ostre 
zarzuty, że w Galicyi mnożą się w „przerażają­
cy sposób" nadużycia przy upadłościach, że usu­
wanie towarów, pozorne fałszywe zajęcia i tym 
podobne manipulacye są tu na porządku dzien­
nym, przez co wierzyciele takich upadłych firm 
galicyjskich ogromne ponoszą straty. Ze względu 
na to rzeczone zgromadzenie apelowało do mi­
nistra sprawiedliwości, ażeby zalecił prokuratoryi 
galicyjskiej najostrzejsze przeprowadzanie śledz­
twa w takich wypadkach oraz stosowanie najsu­
rowszych środków prawnych. Ponadto domagano 
się jak najrychlejszej reformy ustawy konkursowej 
i ustawy o kwestyonowaniu konkursów. Zadania 
te ma osobna deputacya wymienionych powyżej 
korporacyi przedłożyć ministrowi sprawiedli­
wości.

Otóż w imieniu handlu galicyjskiego bardzo 
stanowczo przeciwko tym zarzutom i oskarżeniom 
zastr^edz się musimy.

Nie przeczymy bynajmniej, że w Galicyi 
przy upadłościach poruszone na owem zgroma­
dzeniu nadużycia zachodzą rzeczywiście, że mo- 
że nawet, zwłaszcza w obecnym czasie, wśród 
prawdziwego g n ę b i e n i a  kupiectwa galicyjskie­
go restrykcyami kredytowemi — częściej tu za­
chodzą, niż gdzieindziej, niż w innych krajach. 
Czy atoli taki stan rzeczy daje właśnie r e p r e- 
z e n t a n t o m  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  z a ­
c h o d n i c h  k r a j ó w  m o n a r c h i i  słuszne 
prawo do podnoszenia takich zarzutów i oskarżeń?

Na to py+anie tylko przecząco, stanowczo 
przecząco odpowiedzieć należy.

Jeśli pod tym względem w Galicyi dzieje 
się gorzej, niż gdzieindziej — a w i e 1 k ą ta 
różnica między innemi krajami i Galicyą na nie­
korzyść tej ostatniej być nie może — to  w ł a ­
ś n i e  p a n o w i e  p r z e m y s ł o w c y i g r o s i -  
ś c i  n a  z a ' c h o d z i e  c o  d o  t e g o  n i e  s ą  
b e z  w i n y .  Niechże się uderzą w piersi pokor­
nie i przyznają, że sami takie stosunki w handlu 
galicyjskim wytworzyli, a conajmniej już, że sami 
„rzetelnie* przyczynili się do ich powstania.

Przez dziesiątki lat była Galicya dla prze­
mysłu i handlu austryackiego polem i przedmio­
tem bezwzględnego, aż nazbyt często sprzecznego 
z etyką w y z y s k u .  Przez kilkadziesiąt lat za­
rzucano Galicyę prawdziwą tandetą, nędznemi, 
specyalnie dla niej wyrabianemi towarami, ową 
osławioną „galizische Waare*. Przez kilkadziesiąt 
lat, korzystając z niskiego poziomu oświaty, 
ogólnej i zawodowej wśród szerokich kół kupie­
ctwa i kramarstwa galic., opierano wszelką dostawę 
towarów dla odbiorców galicyjskich na specyal- 
nych, możliwie najniekorzystniejszych warunkach, 
zmuszając tern kupców tutejszych do sprzeda­
wania nędznego towaru po bardzo wysokich cenach.

W iluż to wypadkach omoiano kupców tu­
tejszych rozmaitemi zastrzeżeniami tak, że pchano 
ich wprost do konkursu. Nielojalne takie postę­
powanie u c z y ł o  wprost n i ż s z e  sfery ku­
piectwa galicyjskiego najrozmaitszych w y b i e ­
g ó w  dla uniknięcia grożącej im od samego po­
czątku zupełnej ruiny. I jeśli w Galicyi wytwo­
rzyły się pod tym względem niezdrowe stosunki, 
to dostawcy na Zachodzie w całej pełni d o 
s i e b i e  zastosować powinni przysłowie, „że 
jaką miarką się komu płaci, taką też odbiera się 
z powrotem", albo też inne, że kto wiatr sieje 
stwarza burzę.

A potem — niech panowie ci zwrócą żale 
swoje także pod adresem r z ą d u .  Czy rząd au- 
stryacki starał się chociażby w minimalnej mie­
rze o to, aby przez s z k o l n i c t w o  f a c h o w e  
podnieść szerokie koła kupiectwa galicyjskiego 
na wyższy poziom zawodowego wykształcenia i 
zawodowej etyki? Bynajmniej! Rząd przez dłu­

gie dziesiątki lat nic, absolutnie nic w tym kie­
runku nie czynił, co więcej, jeszcze w ostatnich 
k tach  stawiał i stawia trudności upaństwowieniu 
szkół handlowych, przez m i a s t a  g a l i c y j ­
s k i e  zakładanych.

Co się zaś tyczy rzekomego faktu, że nad­
użycia przy upadłościach w o s t a t n i m  c z a -  
s i e „przerażająco się mnożą ‘ — to niechże 
panowie przemysłowcy i grosiści na zachodzie 
podziękują za to także owym b a n k o m  tamtej­
szym, które najpierw narzucały się przemysłowi 
i handlowi galicyjskiemu z kredytem, a potem 
nagle kredyt ten zupełnie cofnęły, narażając setki 
firm galicyjskich na niebezpieczeństwo ruiny, 
i ta procedura l o j a l n ą  c h y b a  n i e  b y ł a  — 
więc też nie dziw, że nielojalne wywołuje na­
stępstwa.

Podnosząc to wszystko, b y n a j m n i e j  
p r z e z  to i . i e c h c e m y  b r a ć  w o b r o n ę  
r z e c z y w i s t y c h  t a k i c h  n a d u ż y ć .  Prze­
ciwnie, p o t ę p i a m y  j e j a k n a j  o s t r z e j ,  
przypominając, że etyka może być tylko jedna, 
że przestrzegać jej należy nawet przy upadło­
ściach n i e z a s ł u ż o n y c h  i także względem 
tych, którzy są poniekąd sprawcami kupieckiej 
ruiny.

Kupiectwo galicyjskie? w ogromnej swej 
większości zdrowe i uczciwe, samo zresztą wszel­
kiego rodzaju nadużycia przy upadłościach naj­
surowiej zawsze potępiało, samo starało się o 
wyplenienie chwastów w swoich szeregach. Do­
wodem tego, że samo już przed szeregiem lat 
w organie swoim „Kupiec polski* g ł o ś n o  w o ­
ł a ł o  o z m i a n ę  i r e f o r m ę  n i e d o ­
s t a t e c z n e j  j u ż  d z i ś  u s t a w y  k o n ­
k u r s o w e j .  Kupiectwo to samo też byłoby 
zapewne oczyściściło się z żywiołów, nie przy­
noszących mu zaszczytu, gdyby było w tym i w 
innych kierunkach doznawało należytego popar­
cia ze strony rządu i — tych właśnie sfer na 
zachodz/e, które dziś występują z tego rodzaju 
rekryminacyami.

I my żądamy, ażeby prokuratorye i sądy w 
wypadkach oszu ańczych upadłości postępowały 
j a k n a j s u r o w i e j — ale równocześnie od­
mawiamy prawa do ryczałtowego potępiania ku­
piectwa galicyjskiego tym, którzy przez długie 
lata kraj nasz wyzyskiwali i sami poniekąd sze­
rzyli w nim n i e l o j a l n e  p r a k t y k i  h a n ­
d l o w e .

Przesilenie kredytowe 
a rolnictwo.

( /)„Gazeta Narodowa" w numerze 257 zamie­
ściła obszerny artykuł w o b r o n i e  Banku 
Austro-węgierskiego i jego akcyi wobec przesile­
nia kredytowego w naszym kraju. »W artykule 
tym twierdzono między innemi, że Bank Ausiro- 
węgierski nie tylko nie restryngował kredytu dla 
Galicyi, lecz nawet go jeszcze rozszerzył. Na 
dowód przytoczono, że do końca października 
b. r. zeskontował on 37.000 sztuk weksli ga.i- 
cyjskich na łączną kwotę 39 milionów koron, 
dalej, że w ostatnich tygodniach eskontowano w 
Galicyi, a* to ze względu na wyjątkowe stosunki 
kredytowe w naszym kraju, około 30 milionów 
koron, a wreszcie, że z uwagi ne wyjątkową sy- 
tuacyę pieniężną w kraju przyznano różnym in- 
stytucyom nadzwyczajne podwyższenie ponad 
wymiar kredytu w Banku Austro-węgierskim na 
kwotę 30 milionów koron.

Do tego wykazu cyfrowego dodano w tym 
artykule jeszcze następujące pouczenie :

„Zapomniano, że gdy chodzi o sprawy kre­
dytowe, przestrzegać należy największego s p o ­
k o j u  i o s t r o ż n o ś c i ,  a wzięto się do tej 
roboty z b y t  g o r ą c o ,  Urządzano wiece i kon- 
fereneye, wysłano deputacye i wszczęto nader 
żywą kampanię prasową, nie pomnąc, że zaufa­
nie wierzycieli zyskuje się jedynie postawą s p o ­
k o j n ą  i r o z t r o p n e m  p o s t ę p o  w a n ie m . 
A już zgoła nie przysługuje się sprawie i sto­
sunkom kredytowym ten, który publicznie zawo­
dzi i biada, że g i n i e  i u p a d a * .

Na artykuł ten, pochodzący widocznie z kół 
bardzo bliskich kierownictwa Banku Austro- 
węgierskiego nie reagowaliśmy, niechcąc tracić 
czasu ni miejsca na wykazywanie mylności twier­
dzeń i zapatrywań, których już wszyscy wie­
dzą, że są mylne. Wyręczył nas też w tern je-

dt n z czytelników „Gazety Narodowej*— repre­
zentant sfer r o l n i c z y c h  naszego kraju, któ­
ry na ów artykuł taką w najnowszym numerze 
„Gaz. Naród.* daje odpowiedź:

„Na pierwsze oświadczenie w owym artykule 
pytam, gdzie są i gdzie się podziały te miliony 
wypuszczone w obieg przez Bank Austro-węg. ? 
Jaszcze w maju (?) roku bież. przemysł i rolnictwo 
cieszyło się normalnym kredytem; od tego czasu, 
wedle zapewnienia komunikatu, weszło do kraju 
tak wiele pieniędzy, a tymczasem kredyt ustał 
zupełnie i stopa procentowa równa się lichwie; 
tego faktu nie widzę potrzeby owijać w bawełnę. 
Kompromitować to nie może, że bez kredytu żyć 
nie możemy, bo nawet tak bogate społeczeństwa, 
jak angielskie i francuskie, tygodnia by nie wy­
trzymały bez kredytu.

„Nad drugim punktem oświadczenia czyli 
pouczenia, jak mamy zachowywać się w tych 
chwilach krytycznych dla rolnictwa, oświadczyć 
muszę, że skoro nad naszem położeniem i obe­
cną sytuacyą na zjazdach ziemiańskich obrado­
wali ludzie politycznie dojrzali, przy współudziale 
fachowych i znakomitych znawców stosunków i 
zasad ekonomicznych, to nie mamy zupełnie po­
wodów ukrywania z ł y c h  b a r d z o  s t o s u n ­
k ó w  g o s p o d a r c z y c h  w majątkach średniej 
i większej własności. N ie  s u m a  k l ę s k a  e l e ­
m e n t a r n a  przyczyniła się do tego, że zna­
czny procent właścicieli ziemskich stoi na granicy 
ruiny, ale położenie wytworzone s y t u a c y ą  
p o l i t y c z n ą ,  z a  k t ó r ą  m y  o d p o w i a ­
d a ć ,  a n i  w s t y d z i ć  s i ę  n i e  m a m y  p o ­
t r z e b y .

„Apostrofę do nas, że tylko s p o k o j n e m  
zachowaniem się możemy zyskać zaufanie i po­
lepszenie stanowiska kredytowego, u w a ż a ć  
m u s z ę  z a  f r a z e s .  My, szukając środków za­
radczych dla obecnego ciężkiego przesilenia fi­
nansowego i podtrzymania upadającego rolnictwa, 
nie dyskredytujemv siebie samych, owszem, do­
wodzimy tern, że dbali jesteśmy o los ziemi, po­
wierzonej naszej opiece i los naszych rodzin. 
Dyskredytują nas natomiast egzekucye rat banko­
wych, ściąganych z całą bezwzględnością. Dyskre­
dytują nas nakazy płatnicze i karty upominające 
urzędów fiskalnych! które przynoszą państwu zy­
ski wątpliwszej moralnej wartości, niż lote^ya 
liczbowa. Dyskredytują nas dalej wykazy i obli­
czenia majątków ziemskich, wystawionych lub 
wystawić się mających r a  licytacyę, których na­
liczono aż 400 we wschodniej Galicyi?

aT r u d n o  o d  n a s w y m a g a ć z i m n e j  
k r wi ,  s p o k o j u  i m i l c z e n i a ,  w c h w i ­
l a c h ,  k i e d y  s i ę  g r u n t  u s u w a  z p o d  
n ó g ,  a s k l e p i e n i e  t r z e s z c z y  n a d  
n a m i * .

Do tych słów odpowiedzi nic już chyba 
dodać nie potrzeba...

Ruch współdzielczy.
Organizaeya lwowskich instalatorów.

Ważny krok naprzód w życiu ekonomicznem na­
szego przemysłu uczyniło gremium instalatorów 
we Lwowie. Wyzysk, uprawiany na Cenie i ga­
tunku rozmaitych materyałów instalatorskich, ja­
ki się ciągle szczególnie mniejszym przedsiębior­
stwom instalacyjnym dawał odczuwać, sprawił, 
że instalatorzy jęli się środka obronnego, a mia- 

ow.c.e k o o p e r a t y w y .  Postanowiono zatem 
założyć spółkę materyałową, której zadaniem by­
łoby wspólne zakupno i dostarczanie członkom 
potrzebnych do ich przedsiębiorstw materyałów.

Po przeprowadzeniu przedwstępnych obrad 
i planów wspólnie z Patronatem rękodzielniczym 
komitel założycielski zwołał na dzień 2. bm. do 
sali Instytutu technologicznego walne zgroma­
dzenie instalatorów w celu założenia tej sjiółki.

Na zgromadzenie przybyło przeszto 30 in­
stalatorów, a między nimi przedstawiciele bar­
dzo poważnych tutejszych przedsiębiorstw insta­
lacyjnych, co jest dowodem, że wszyscy wielcy 
i mali odczuwają jednakowo potrzebę powołania 
do życia spółki. Ponadto w czasie obrad ujaw­
niła się nadzwyczajna solidarność myśli i dążeń. 
Oprócz zawodowców wzięli też udział w zgro­
madzeniu reprezentanci krajowego Patronatu rę- 
kodzeł dyrektor dr. Schoennett i referent Poz­
nański. nadto była reprezentowana gazownia 
miejska oraz Izba rękodzielnicza.
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Obrady zagaił przełożony gremium instala­
torów p. Iliasiewicz. Po przemówieniu dyrektora 
Patronatu, referent p. Poznański, objaśnił zgro­
madzonych o istocie kooperatywy, konstrukcyi 
stowarzyszenia i jego zadaniach gospodarczych, 
poczem po obszernej dyskusyi odczytano i przy­
jęto statut spółki.

Firma stowarzyszenia brzmi: .Spółka ma-
teryatowa instalatorów", stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką we Lwowie. Sta­
tutem ustalony udział członka wynosi 500 kor. 
przy dwukrotnej poręce. Wpisowe oznaczono na 
20 kor.

Ze względu na spóźnioną porę wybór za­
rządu odłożono do następnego walnego zgroma­
dzenia członKów, a załatwienie sprawy zareje­
strowania spółki poruczono dotychczasowemu 
Komitetowi organizacyjnemu, w skład którego 
wchodzą pp. Iliasiewicz, Low, Tworzyjański i 
Weiss.

Tak więc powstała nowa kooperatywa prze­
mysłowa, która ze względu na sfery, którym ma 
służyć i ze względu na znaczne obroty handlowe 
w tego rodzaju przedsiębiorstwach, wzrośnie nie­
wątpliwie w krótkim czasie do poważnych roz­
miarów i duże korzyści przyniesie swoim człon­
kom.

Na zgromadzeniu wyrażono myśl, że spółka 
powinna niejako sknrtelować wszystkich instala­
torów wielkich i małych i ona jedynie powinna- 
by obejmować wszelkie dostawy rządowe i roz­
dzielać je między członków.

JEDNOSTRONNE MORATORYUM 
NA WĘGRZECH.

(/) Rząd węgierski — jak wiadomo — 
przedłożył węgierskiemu sejmowi między innemi 
projekt do ustawy wojennej, która ma udzielić 
mu upoważnienia do zupełnie samodzielnego za­
rządzenia na Węgrzech m o r a t o r y u m  w chwi­
li, w której według własnego uznania środek 
taki uważać będzie za potrzebny.

Ponieważ w Austryi rząd do zarządzenia 
moratoryum w ten sposób nie jest upoważniony 
i tu dopiero na mocy osobnej ustawy morato­
ryum mogłoby być ogłoszone — prasa wiedeń­
ska dziś już zwraca uwagę na f a t a l n e  n a ­
s t ę p s t w a ,  jakie tego rodzaju jednostronny 
krok Węgier mógłby wywołać.

Przedewszystkiem osobne moratoryum wę­
gierskie naraziłoby niechybnie cały handel i prze­
mysł w Austryi na niebywałą klęskę a nawet na 
ruinę. Przemysł ten i handel ma przecie na Wę­
grzech m i l i a r d o w e  wprost pretensye a li­
czne przedsiębiorstwa w Austryi utrzymują się 
wyłącznie z produkcyi dla Węgier. Jasna więc 
rzecz, że dla tych przedsiębiorstw ewentualne 
jednostronne moratoryum na Węgrzech, odro­
czenie płatności także pretensyi austryackich — 
równałoby się katastrofie.

Co więcej, moratoryum takie zachwiaćby 
mogło także wspólnym bankiem państwowym, 
Bankiem Austro-węgierskim. Conajmniej bowiem 
połowa weksli, mieszczących się w jego portfe­
lu, to weksle w ę g i e r s k i e .  Odroczenie płat­
ności tych weksli unieruchomiłoby więc od razu 
uetki milionów kapitałów wspólnego banku i 
zatamowałoby zupełnie może dalszy eskont we­
ksli austryackich, dla braku płynnej gotówki.

Jednem słowem następstwa takiego zarzą­
dzenia na Węgrzech bez równoczesnego ogło­
szenia moratoryum także w Austryi mogłyby 
przybrać monstrualny charakter i stać się go­
spodarczą ruiną dla Cislitawii. W krajach żyją­
cych z sobą w tak ścisłej łączności gospodar­
czej, tego rodzaju samodzielne wystąpienie je­
dnego kraju jest wręcz niedopuszczalne.

Zaniepokojona perspektywą taką prasa wie­
deńska uderza też na alarm i grozi na razie 
Węgrom, że gdyby dopuścić się chcieli takiej 
jednostronności, sądy austryackie nawet bez o- 
głoszenia moratoryum w Austryi, nie przyjmo­
wałyby żadnych skarg węgierskich przeciwko 
dłużnikom austryackim — z powodu naruszenia 
zasady w z a j e m n o ś c i .

Groźba ta atoli zapewne sejmu węgierskie­
go od uchwalenia owej ustawy nie powstrzyma.

Sprawy rękodziełu icze.
Rękodzielnicza rada przyboczna. W po­

niedziałek dnia 9. b. m. odbędzie się w Wie­
dniu posiedzenie rady przybocznej ministerstwa 
robót publicznych dla spraw przemysłu rękodzie - 
niczego. Porządek dzienny tego posiedzenia obej­
muje referat' Eksc. Exnera o znaczeniu techni­
cznych stacyi doświadczalnych dla przyszłego 
obrotu towa; owego i przemysłu, refeiat dr. Wo- 
griuza o popieraniu spółek maszynowych, referat 
dr. Facka o nowym projekcie rządowym ustaw o 
stowarzyszeniach zarobkowych i gospodarczych, 
wreszcie referat radcy ministeryalnego łiaasa o 
zarządzeniach socyalnych na rzecz zajętej w prze­
myśle młodzieży. Ponadto radu przyboczna zaj­
mie się uchwaleniem subwencyi, pożyczek i za­
siłków dla rękodzielniczych spółek.

Członkami rady pizybocznej z naszego kra­
ju są obecnie pp. dr. B a 11 a g 1 i a, dr. J  a h 1, 
dr. L e o , dr. S t a n i s z e w s k i ,  G e t r i t z, 
O l s z e w s k i  i S t w i e r t n i  a. Dwa mandaty 
opróżnione są przez śmierć śp. Ciuchcińskiego i 
Szydłowskiego.
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Lirytacye i dostawy.
Dostawa i urządzenie komina dla ogrze 

walni w Przemyślu. Ministerstwo kolejowe od­
dało w myśl wniosKu dyrekcyi kolei państwo­
wych we Lwowie dostawę i urządzenie komina 
dla ogrzewalni w Przemyślu krajowej firmie 
„Pierwsza galicyjska spółka budowy zakładów 
keramicznych, kominów fabrycznych i obmuro­
wania kotłów we Lwowie". W sprawie tej inter­
weniował JE. minister Długosz, oraz centialny 
Zw;ązek galicyjskiego przemysłu fabrycznego na 
rzecz wymienionej firmy krajowej.

Wskazówki eksportowe.
Faktury konsularne dla Brazylii. Galicyj­

ski Instytut ekrportowy we Lwowie donosi nam: 
Przesyłki pocztowe do Brazylii wartości do 240 
kor. nie potrzebują faktury opatrzonej klauzulą 
konsularną.

Przy przesyłaniu wzorów należy stanowczo 
podać wartość tychże, gdyż klauzula .bez war­
tości" jest niedopuszczalna.

Z giełdy i z rynku pieniężnego. Usposo­
bienie na giełdzie wiedeńskie; w dniu wczoraj­
szym znacznie się poprawiło i to z przyczyn po­
danych w depeszach porannych. Także w Berli­
nie sytuacya na giełdzie była korzystniejszą, niż 
w poprzedrtich dniach.

Z Londynu i Berlina donoszą, ic  obawa, 
jakoby jeszcze przed końcem roku bieżącego na­
stąpić miało ponowne podwyższenie stopy dy­
skontowej Banku angielskiego i Banku Rzeszy, 
na razie znikła.

Komisarze egzaminacyjni. Ministerstwo 
robót publicznych ustanowiło komisarzami egza­
minacyjnymi dozorców maszyn patowych, jakoteż 
kierowników lokomotyw wazkotoowvch, bezto-o* 
wych i innych; a) komisarzy nadzoru kotłów pa­
rowych : starszego inżyniera Jana Kopystyńskiego 
w Krakowie, inżynierów: Adama Młodnickiego i 
Zygmunta Boberskiego w namiestnictwie i inży­
niera Karola Gawrona w Tarnowie; b) autory­
zowanych inspektoró w wiedeńskiego Towarzystwa 
nadzoru kotłów parowych i wzajemnych ubezpie­
czeń : Adama Nadachowskiego, Romualda Ma­
chnickiego i Maryana Terlikowskiego we Lwowie, 
Jółefa Chudzikiewicza i Edm, Chromińskiego w 
Krakowie, Tadeusza Gebla w Kołomyi i Augusta 
Bartę w Bielsku. — Nadto ministerstwo ustano­
wiło inż. Stan. Wagnera w namiestnictwie korni' 
sarzem egzaminacyjnym dozorców kotłów paro­
wych. maszyn parowych i maszyn na statkach 
wszystkich objektów pływających i innych urzą­
dzeń maszynowych funduszu budowli wodnych 
w Galicyi.

Wystawa przemysłu drukarskiego w Ber­
linie. W czasie od 3. do 14. maja 1913 będzie 
urządzona w Berlinie wystawa przemysłu dru- 
karsKiego i produkcyi papieru, z którą będzie 
połączona wystawa przemysłu i handlu księgar­
skiego, introligatorstwa i urządzeń biurowych.
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Do obesłania wystawy tej są dopuszczone taitże 
firmy z a g r a n i c z n e ,  jakkolwiek nie będzie 
miaia charakteru między narodowego. Bliższych 
informacyi udziela galicyjski Instytut eksportowy 
lub Izba handlowa i przemysłowa we Lwowie, 
ul. Akademicka 17.

Wynclazek Polki. O nowym wynalazku 
polskim dowiadujemy się z ogłoszenia cesar­
skiego urzędu patentowego w Berlinie. P. Zofia 
Szuman, właścicielka akademii krawieckiej w 
Poznaniu przy ul. Wrocławskiej 26, wynalazła 
system kroju tak uproszczony, że osoby nie m a' 
jące pojęcia o rysunku i kroju, nauczą się w 
przeciągu kilku dni kroju bluzek, staników oraz 
żakietów na Każdą figurę.

■ S p r a w o z d a n ie  t y g o d n i o w e
Izby handlowej i Przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie, bez opłaty akcyzowej.

Waluta koronowa — za 50 kg.
Gd 25 listooada do 1 grudnia 1912.

Pszenica od 10'50 do 11‘0C. Żyto od 9‘25 
do 9'70. Jęczmień brow. od 8‘75 do 9'50. Ję­
czmień pastew. od 8‘25 do 8*50. Owies od 10'00 
do 10*50. Hreczka od 0'00 do 00‘00. Kukurudza 
od —'— do — ’—. Groch do gutow. od 12'00 
do 14'00 Groch pastew. 0'00 do 0'00. Fasola 
biała od —'— do —‘—. Bobik od 8'50 do 9'00, 
Wyka od 10’50 do 11*00. Lubin gal. od —*— do 
— '—. Rzepak zim. od 16'00 do 16’50. Rzepak 
letni od — ‘— dc —’—. Lnianka od — *— do 
—*—. Nasienie konop. od — '— do —*—. Na­
sienie lniane od — ’— do —*—. Chmiel 
1911 od — do —'—. Chmiel 1912 od 
90 — do 100'—. Nasienie konicz. czerw, od 
96'— do ll6*—. Nasienie konicz. białej, od 
120'— do 140'—. Nasienie konicz. szwedz. od 
100'— do 125*—. Tymotka od 27'— dc 32’—. 
Siano lepsze od 4’2C do 4'45. Siano gorsze od 
4'00 do 4'20. Otawe od 0 '— do 0‘—. Siano z 
koniczyny 5 60 do 6'80. Słoma okłotowa od 3 ) 0  
do 3*25. Słonia mierzwiasta od 2'85 do 2'90. 
Kartofle jadalne od 0'00 do 0*00 Kartofle go­
rzelniane od 0'00 do 0'00. Nafta zwykła od 
14'50 do 15'50. Nafta salonowa od 16'50 do 17*50

Ropa borysławuka za 100 kg. od 6*51 do 
6'68. Drzewo opałowe twarde od 0'00 do 0'00. 
Drzewo opałowe miękkie do 0'00. Mąka pszen­
na od 40 '— do 41’—. Mąka pszen. 0 od 40 '— 
do 41'—. Mąka pszenna 1 od 39'— do 40'—. 
Mąka pszenna 2 od 38"— do 39'— . Mąka psz. 
3 od 37'00 dc 38'—. Mąka psz. 4 od 35 00 do 
3 7 —. Mąka pszenna 5 od 34*00 do 36'OG. Mą­
ka pszenna 6 od 33'00 do 33'00. Mąka pszenna 
7 od 25'00 do 26'00. Mąka pszenna 8 18'00 do 
23‘00. Mąka Żytna 0 od 32'00 do 33*50. Mąka 
Żytna 1 od 31*00 do 32*00. Mąka Żytna 2 od 
22*50 do 23*00. Mąk a Żytna 3 od 18'00 do 21*50. 
Otręby pszenne od 13*50 do 13*75. Otręby ży- 
tne od 13'0G do 13*50. Spirytus kontyngentowy 
od 63*50 do 64*50. Spirytus nadkontyngentowy 
od 43*50 do 44*50.

NADESŁANE.
Artykuły f notatki w iym dziale zamieszczone r.ie pocho • 

dzą od Redakcyi.

Firma

KAUCZYfiSKI & (O R SK I I
nl. Karolii Ludwika l w ó w  iiiia ul Halicka 6 1

poleca
po nieCwrKle n i z K i c h  cenach

ZuńavjHk — Galanterie'
w olbrzymim wyborze. 2622

Adwokat Dr. A. Schorr
z Przemyśla przeniósł swą kancelaryę do 
Lwowa ul. Jagiehońska 8. — Telefon 1867.

5700
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IdDrobne ogłoszenia.
r s s r g im iM ii
ja b ło n o w sk ic h  36, 2 i 3  j f  erskie> dekoracyjne i tape- 
I _ u • i towama w miejscu i na p. o-J  pokojowe mieszkania z <---

wszelkimi przynależytościami.l
Lokal na sklep korzenny. D A Z im ie r Z  HAUSER 

5696 Rom anow icza 11.

Kupo I sprzeoaż
NIEZAWODNA 
PASTA S S

nawet na zastarzałe nagniotki 
w aptece Eustachego SokJ- 
sttiego w Kętach. SIoiK 60 h. 
Oplata poczt. 45 hal., za za­
liczką o 20 hal. drożej. 3773

M ,  plac PlarydcHi 0
poleca

NOWOŚĆ na Św. 
M IK O ŁA JA r=r-=

K O S Z Y C Z K I
napełniane najwyborniej-1 
szemi smakołykami d la | 
gizecznych dzieci począw- 

I s z y o d l  ko rony . 59311

ITasieiii â!
Codziennie świeża wołowina, 
cielęcina, baranina tylny szle- 
gel, lub pieczeń z polędwicy 
Paczka pocztowa 10-funtowa 
kor. GT2 f tan io  za zaliczką. 
D a w d  F riedm ann , H eiin- 
csfe Nr. 254, W ęgły. 4072

t e d y  i prace
TTczeń szko ły  przem ysło-
*- wej poszukuje wieczorne­
go zajęcia biurowego do do- 
inu. Zgłoszenia do Redakcy 
„i3azetv Wieczornej" pod „Ja­
rosław". 5705

|  M a  i i w i

STEROGRATil
linitcRiei cyi niemieckiaj 
wyucza szybko i dokładnie ru­
tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 
2, parter prawy. 5244

W ostatnich czasach pojawiła 
siy w handlacu czekolada z 
niemieckiej fabrvH z polską 
nazwą „H anus:a*. Ponieważ 
tak nazwa, jak , opakowanie, 
podobne są do wyrabianej 
przezemnie, tak powszechnie 

ulub;cnej czekolady

„DANUSIA"
przeto, chcąc uchronić P. T. 
Publiczność przed możliwemi 
pomyłkami, pozwalam sobie 
zwrócić na fakt ten uwagę i 
proszą o łaskawe żądanie za­
wsze wyraźnie tylko czekolady

MNUSIA”
z polskiej fabryki A. Plu 
seckiego w K rakow ie. 3666

W

i szycie
syst. SchodkuPini niulua

Lwów, R om anow icza 9 
3878 Tel. 1802.

It S I !  ™  W
m echanik-specyalista.

naprawia i przerabia ma* 
ssyny do pisania wszelkich 
systemów solidnie i tanio, 
oraz wazclk e mt szvny 

biurowe. * 3879

L u t ó w ,  S"Br S y h s a u s k d  1 4 .  Telef- 1330.

cyKiosfyle i wszelkie przy- 
bory, oraz części składo­

we poleca

A. BERLIŃSKI

W  Bi" I  i r m  KINOTEATR ARTYSTYCZNY 
/ O  = v i i .  G r ó d e c k a  2 .

Przedstawienia codziennie od godz. 4-tej do 10-tej. Ceiiy 
miejsc: od 20 h. do 1 K. 407'

Dziś .iad  p rog ra ir film  w oietm y Nr. 6 Zdobycie A-
lessia Atak piechoty serbskiej, fotografowany z natury z 
odległości 30 metrów — fotograf Ciężko ranny. Trofea: 
oręż, sztandary, armaty. Pod eskortą serbską Turcy o- 
puszczają iniuato. Generał Mortynowicz rozmawia z 'U- 
bańczykami. Albończycy pod komendą „erbską. Marsz ka- 
waieryi serbsaiej do Durazzo. SerbsKi sztab generalny. 
Straż czarnogórska przy moście pizez Drynę. Wyczerpa­
ne wojska serbskie w drodze .do S. Giovanni di Medua.

D a s z y n y
wszystkich systemów, oraz 
pończosznicze — poleca firma
A  M a lim o n  
lu r to s ,  U t J o iM  L i
Wyroby trykotowe z praco^ 
wni M. Miniewskiej. CeDniUj 
darmo i opłajtnie. 2010

W ię k s z e  p rzedsięb io rstw o  
™ dobrze prosperujące po­
szukuje wspólnika z kapita­
łom 6000 do 8000 koron. — 
Zgłoszenia pod „Gwarancya" 
poste-restante Lwów, za oka­
zaniem kwitu inseratowego.

5074

BifO b C H iC K H
W icrusi Kowalskiej uł. Ujej­
skiego 8 b 1,1, p., poSłukujci 
nauczycielki z nwturą licea!-; 
ną i muzyką — o'eca na 
uczycielki, bony, Polki i cu 
dzłziemki. 570

Panleakl i s8xier
od 6 lat począwszy, izr,, przy 
mie na pensyę G.iinhautów 
Lwów, Leona Sapiehy !: o 
czna 1. 551

EtEleBlMia TBZBaift I

je s t  dowodnie najlepszą 
hygienicznę spec/alnościa

g sim c -wag) pełna gwaraneya. Wszędzie do nabycia./* 
Cenniki darmo./ 
wysyła „ OLLA"/

Str*5se57

m m m  upomu na nu
Po.tfele, Pugilaresy, Papierośnice są 
nejlepize i eleganckie tylko ze skórki

„ F O K . A “
a takie można nabyć w największym wyborze w 

speryilnym magazynie wyrobów skórzanych
L W Ó W* FOKA” p i .  M a r y a c K i  &.

Proszę oglądać Lez obowiązku kupna. 4094

FUTRA

1 0

D O S T A WI A  1831 
DO MIESZKAŃ

R l^ c z a r n ia
Przeworska
Lwów, ul. Polna I. 2 ł, 

Telefon 835. |j

c i ą g n i e ń  t o c z n i e  
następne ciągnienie

w  s ty c z n iu
1 kwit prem. 3-prc. losu Zakładu GL wygrane:

kred. ziem. i, cm. K 90.0JJ
1 kwit prem. 4-prc. losu węg. hip. K 70.000
1 los włoski czerwonego krzyża fes. 30.000
1 „ węg. ,, , „ K 30.000
1 „ Bazylika K 31.000
1 „ serbski tytoniowy fes. 100.000
1 „ Josziw K 30.000
Razem  7 losów. Cena K 340, w 34 ratacli, mies. 
po K ló. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
darmo. Gdy kursi losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą.
DOM BANKOWy i KANTOR \VVMIANy
R o h a ty n  i U ła m
2626 we Lwowie> ul. Sykstuska 3.

H l e i s k a  M a s a  o s z u i e d n e l c l
-jue L©cr/ie, u? gmasliu i z t w m m

przyjmuje i zwraca wkładki codziennie od godz. 8. rano do 1. w południe i od go­
dziny 4. do 6. po południu z wyjątkie n niedziel i św iąt.— Eskoi.tuje we-tsle osób 

trudniących się handlem i drobnym przemysłem.
G m i n a  m ia s t a  L w o w a  r ą c z y  c a ł y m  s w y m  
m a ją t K ie m  Z ł  w K la d K i ,  z ł o ż o n e  w  M i e j -  

s K ie j  K a s ie  o s z c z ę d n o ś c i ,  
g r a  Podatek rentowy opłaca Kasa z własnych funduszów. B89MI

(Przedruk nie będzie płacony) ąggi

tirom i m i r n
m l e t r a r s k l c h  1 c p u r -  

w&rala nm ż
Plurotesliiilme-

młączarsule

M w , \ m  Rieparski 5.
D ostarcza kom pietnych urządzeń 
m leczarń, m a ś la n i, o b ó r i t. d.

wszelkiego rod za ju  
w doborowych ga­
tunkach na nadcho­
dzący sezon - - - -

polec? firma 3312

akdrze; rmmfisKi
Lwów, Wałowa 1. '■■) (gmach Banku lwow.) 
W ykonanie pierwszorzędne — Ceny najniższe.

INSTyTUT PIELĘGNOWANIA 
SKORV I T\V\R7Ż -
Lwów, ul. B o u rla rd a  4, parter
Wykonuje systemem instytutów 
paryskich masaż i modelowanie 

twarzy, usuwa nieczystości cery, czerwoność nosa, piegi 
i wągry. Pos<ada nadzwyczajny środek na zmarszczki i śla­

dy po ospie. Pielęgnuje włosy i ręce. 2858 
G odziny przyjęć ud 10—1 w po ł. i ud 4—6 popoł

C z c i g o d n a  g o s p o d y n i !
proszę kupow ać w yłącznie

E D IAD AL, S
p & io n ą  K a w ę

która jest najlepszą na świecie, 
nie traci nigdy swej siły, sma­
ku i zapachu. Prawdziwa tylko 
w zamkniętych paczkach z tą 

marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwar.o- 
ściowemi naóladownictwami. Do 
każdych 2 kilo darmo garnuszek 
reklnmowy. Generalny zastępca 
na Galicyę: Lafnm & Co, Lwów. 
Diadal kuwr palona ■/j kg K 25 
Diadal salon pa! > 4 kg. K 1'33 
Elitę Diadal palona lj i  kg. K 1‘50 

Diadal kaw_ palona znosi wskutek swej wydatności 
podwójnie tyle domieszek, jak każda inna kawa, i^st 
2aterr najtańsza. — Do nabycia we wszystkich skle­
pach korzennych.__________ 4!>49

salonowe, dywaniKi nad i przed ló- 
£Ha, chodnihi w rozmaitych gatun- 
Kach i najelegantszych stylowych 
deseniach. — Narzuiy Kilimowe. —■ 
Portyery Kilimowe. — Eapy na sto­
ły  i lóżKa

polecają

sW IE0M  1«5
Lwów, ul. KaroSa Ludwika 35 
3661 ul. Gródecka 60.

zaRłaR artystycznej litegntii
<<

99 PROM IEŃ
Hntcnlcso P lu g fg fa

mieści się obecnie w umyślnie 
na ten cel wybudowanym gmachu

en; mity Zislori i. ze
i poleca się  do wykonywania 
wszelkich robót wchodzących w 
zakres artystycznej litografii, któ­
re Wykonuje szybko i starannie.
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dBANK E
* »  TERENY NAFTOWE

UDZIAŁY W KOPALNIACH PROCENTY BRUTTO
W SCHÓD NIC Y

dc nabycia w biurze i.afiowem A. GOSTKOW ­
SKIEGO Lwdw, P<.saż Hausmana I. 1-

PRZEMYSŁOWY
i  ift iM  iaiyi i I M  2 l i .  Ks. M o n a

gf̂ OTip w  Lwowie. &ii. 3. fffala i. 19, 
Tel. 613 i w . H Filia w Krakowie, Rynek 

etówny 1. is, Telefesa 92.
Kapitał akcyjny 10,000,000 K. 

Wkładki na książeczki na racbimek bieżący
20 oprocentow aniem  dziennem . W ypła ta  do 5000 koron bez 
wypowiedzenia. P odatek  rentowy opłaca Bank z własnych 
funduszów. — Na prOwincyę wysyła się czeki, umożliwiające 

w płatę w każdym urzędzie pocztowym.
K orzystne kupno i sprzedaż papierów wartościowych, dewiz, 
losów, walut i m onet. — Wadya i kaucye także w e własnych 
listach gwarancyjnych. — Kredyt podatkuwy i cłowy. Eskont 
i inkaso weksli. — Pożyczki h ipoteczne na przedsiębiorstw a 
przemysłowe. — Przekazy i listy kredytowe na m iejsca ką­

pielowe i m iasta całego świata.
JaKo Rorsystną i pewną LOKACYĘ Kapi­
tałów polecamy pupilarne bezpieczeństwo, 
mające obligacye 4-pJ*c.poKyczRi Król. stoik 
m. Lwowa z r. 1911, Które sprzedajemy po 

Kursie dziennym, 
i GODZINY KASOWE OD 9 do 4 BEZ PRZERWY. I

DOM SPEDYCYJNY ZAŁOŻONY W R. 183 8 2532

uS” fi. M E N D E L S O H N  ^
-v  KRAKÓW, DWORZEC KOL. TEL. NR. 85.

Bogumin (Oderberg) dworzec Roi. Telefon nr. lO. 
Oświęcim, dworzec H. tel. 54- ^  Szczakowa, dwo­

rzec kolejowy* Tei. 4>
O dpraw a clowa p rzesy łek  zagranicznych. Wozy m eblow e. — T ran s­

porty  m iędzynarodow e po cenach ryczałtow ych,
BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOLEI PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ).

Z łąk i pastwisk
3705

wista

przez obfite nawożenie 40—42 p fC . solą p t n a s o w ą .

— Kainit stassfurcki zawiera 12'40 — 15 prc. potasu. —

Cenniki i b ro szu rk i 
darm o I o p ła tn ie . —

JOZEF MARKACH
Lwów, KościuszKi 18.

Ces. Król. uprzywil.

F I L I E : 
w KraKowie, 
w Cserniowcach 
w Tarnopolu.

Kapitał akeyisap 29,699,990 kor. 
Rezerw 19,399.696 koron «««*■
l i s t y  h i p o t e c z n e  2 9 9 , 0 9 9 . 9 9 9  k o r .

EKspozytury: 
w Stanisławowie
w Pod wołoc/ysKach 
w Nowosielicy

Kantor wymiany
K L u p u j ©  1 s p r z e d a j e

wszelkie p a p iery  w a r t o ś c i o w e  i monety
 po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc iadnej prowizyi. -----

Zlecenia g ie łdow e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i u- 

dzielą wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej

I^ołiaeyi Kapitałów.
WszelKie Kupony i wylosowane papiery wartościowe 

wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przesiadanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie l o s ó w  |
przed stratą z powodu wylosowania.

O d t f ó a t  d e p c z y t o w y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4J/a od sta, wydaje na wkładki
= = = = = =  K s i ą ż e c z i ^ L i .  = = = = =

'  Kwoty do 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

jZ? ócbowKi depozytowe (Safe deposits) ^  I
CCI 4 w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 

•— bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.

Pismem kieruje KOMITET REDAKCYJNY. Redaktor naczelny; Dr. ROGER BATTAGL1A. Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 
Wydawca: Spółka Wydawnicza .Gazety Wieczornej". Drukiem Spółki drukarskiej .Prasa", ul. Sokoła 2. 4.


